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Czy worek ze zwłokami przywieziony został przez samochód? 
Brak oświetlenia na ulicy Miljonowej zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu 


LEOPOLD III, 
król Belgii, bawi w Lon- 


Że 
Nr. 363 GOMEZ, 


CENA 10 GROSZY 


Łódź, 30 grudnia, 

Tajemnica zbrodni łódzkiego wampi- 
ra, który poćwiartował człowieka i tu- 
łów jego podrzucił na brzegu stawu 
przy ul. Przędzalnianej — nie została je- 
szcze wyświetlona, 

Władze nie ustają w: poszukiwaniach 
ale jak dotąd nie udało się jeszcze wpaść 
na trop człowieka - bestji Obecnie 
chodzi przedewszystkiem o odnalezienie 
szofera, dorożkarza czy też woźnicy, 
który zawiózł nad staw makabryczny 
ładunek. Niemożliwym bowiem wydaje 
się fakt, aby zbrodniarz sam przyniósł 
kadłub i porzucił go. 

Jednakże wszyscy przesłuchani do- 
tychczas oświadczyli, że w ostatnich 
dniach nie jechali wcale na ul. Prze- 
dzalnianą i nie byli w najbliższej nawet 
okolicy tej cześci miasta, < 

Przesłuchani dozorcy zakładów 
Scheiblera i Grohmana, którzy wyłowili 
ze stawu worek 2 ludzkim kadłubem, nie 
wnieśli do swych zeznań nic ciekawego. 

W dalszym ciągu władze przesłuchu- 
ią osoby, zamieszkałe w sąsiedztwie, 

W dniu wczorajszym opowiadano w 
mieście naszem pogłoski, że pewna ko- 
bieta, zamieszkała w jednym z domów, 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Emiljij 
słyszała w czwartek wieczorem jakieś, 
krzykli na ulicy, a gdy wyjrzała oknem 
zauważyła 

jadący szybko samochód, 

Po kilku chwilach krzyki ucichły i! 
samochód pomknął w stronę ul. Emilji,; 

Poczatkowo nie zwróciła na to żad-; 
nej uwagi, ale gdy dowiedziała się o wy-' 
łowieniu ze stawu _ scheiblerowskiego 
worką z kadłubem, nasunęło jej się n 
myśl, że obydwa te wypadki mogą po- 
zosiawać ze sobą w ścisłym zwiazku, 

Jak dotąd nie zdołano sprawdzić, czy 
pońłoski p atcie są prawdziwe, 
nikt w tej sprawie nie zgłosił się jeszcze | 
do wydziału śledcześo. 

RP 

Na marginesie potworneśo mordu 
warto poruszyć pewną bardzo ważną 
sprawę. Jak już donieśliśmy w niedziel- 
nym .„Expressie"”, przed kilku laty w 
odległości kilkudziesięciu metrów od 
miejsca, w którym obecnie znaleziono 
kadłub ludzki, zamordowana została 
przęz Łaniuchę służaca $n, Tyszerów, 

Łaniucha rozpłatał jej głowe na ulicy 
My'ionowej i następnie zwłoki porzucił 
w rowie. 

Z przewodu sądowego okazało się, że 
potwornemu zbrodniarzowi pomocne 
były ciemności, zalegające ulice Miljo- 
nową, Ulica ta jest  dłuśa i całkowicie 
pozhawiona światła, 

Już wówczas wskazywało się na ko- 
nieczność założenia instalacii elektrycz- 
nej na ulicy Miljonowej. W sprawie tej: 
stowarzyszenia właścicieli nieruchomo- 
ści na przedmieściach złożyły kilka me- 
morjałów do zarządu m. Łodzi, ale nie 
nie pomogło: ulica Milionowa jest w dal- 
szym cia$u nicoświetlona. 

A przecież przez ulicę tą przechodzi 
dziennie setki osób. Robotnicy udający 
sia pal ranem do pracy i wracający z 
fabsvłkk nóźnym wieczorem. oraz miesz- 
kańsv wlicy Miljonowej i sąsiednich. 

Egipskie ciemności, panujące na u- 


licy Miljonowej i nieuregulowanej, po- lem do władz, aby ulica Miljonowa zo-|i WŁADZE ZNAJDUJĄ SIĘ JUŻ NA 

siadającej z jednej strony szczere pola— stała jaknajszybciej oświetlona! TROPIE Ka WAWEGO WAMPIRA. 

zagrażają bezpieczeństwu publicznemu.i s sk y : Nie jest wykluczone, że potworny 
Zwracamy się w imieniu wszystkięh| Dowiadujemy się w ostatniej chwili, zbrodniarz iada godzina wpadnie w ręce 


mieszkańców tej ulicy z gorącym apt 


!że śledztwo jest na jaknajlepszej drodze | policji. 


Abisyńczycy chcą zadać decydujący Glos 


armii włoskiej operującej na północy.—Kontroiensywa 
na Aksum, Aduę i Makalie 


Londyn, 30 stycznia. 
Wojna w Abisynii w ciągu ostatnich 
kilku dni przybrała niezwykle na sile. 


~ Manewry marydarki angielskiej 


Walki prowadzone są w niezwykle 0- 
strem tempie, a abisyficzycy rozpoczęli 
kontrofenzywę na wszystkich frontach. 

2009099 


odbędą się przy w. brzeżach afrykańskich 


Paryż, 30 grudnia. 

(PAT) „Le Matin“ donosi z Brestu, 
że ponieważ ćwiczenia marynarzy dru- 
giej eskadry są zwykle w początku roku 
uniemożliwiane przez. niepogodę, panu= 
iącą na kanale la Manche i w północnej 
części Atlantyku, przeto ćwiczenia zł- 
mowe 1936 r. odbędą się przy wybrze- 


żach afrykańskich. 

Fskadra pod dowództwem wiceadmi 
rała Darlan odpłynie dn. 14 stycznia do 
Dakaru, gdzie znajdować się będzie ba- 
za iei zaopatrzenia. W czasie drogi do- 
konywane będą rozmaite manewry i 
ćwiczenia. Termin powrotu eskadry nie 
jest jeszcze określony. 


Współpraca policji fńskiej i estońskiej 


nad likwidacją spisku b. 


komhatantów estońskich 


Tallin, 30 grudnia. znajdowała się główna kwatera spiskow= 


(PAT) Urzędnicy policji politycznej 
fińskiej przybyli tu dla przyjścia z po= 
mocą policji estońskiej w dochodzeniu w 
sprawie spisku b. kombatantów. Spodzie- 
wane są nowe aresztowania. 

Jednocześnie przedstawiciele policji 


ców. Aresztowano m. in. majora wojsk 
fińskich, który dostarczał spiskowcom 
granaty. + 
' Krążą pogłoski, że przywódca b. kom 
batantów estońskich Sirk opuścił Fin- 
landię i usiłuje ukryć się w Szwecji. Po- 


gdyż | estońskiej przybyli do Flełsin$iorsu, aby licja szwedzka już poszukuje zbiega. 


prowadzić dochodzenie w miejscu, gdzie , 


iśrwawa zemsta cÓrkci 


którą rodzice wyeksmitowali z mieszkania 


Łódź, 30 grudnia. 
(gr) —.Dom przy ul. Widnej nr. 9 na 
Chojnach był terenem niezwykłej 
$edji rodzinnej, 


bieta dziś rano przybyła do mieszkania 
rodziców i po krótkiej rozmowie wydo- 


swą młodszą 


kiwała u swoich rodziców 43-letnia An- siostrę, poczem dla demonstracji część 
na Sekulka wraz z mężem. Ponieważ płynu wylała na siebie, 


źle jej się materjalnie powodziło, nie o- 


Wezwano natychmiast pogotowie 


płacała od dłuższego czasu komornego Czerwonego Krzyża, które obudwu ko- 


rodzicom, którzy są właścicielami domu. 


bietom udzieliło pomocy, Jedna z nich 


Rodzice uzyskali wyrok eksmisyjny ma wypalone oko, druga zaś odniosła b. 


i postanowili córkę wraz z 


mieszkania usunąć. Zrozpaczona 


mężem z ciężkie oparzenia twarzy, 


ko- 


= air- —— 


i Teatr i hotel 


padły pastwą pożaru 


| Londyn, 30 grudnia. 

(PAT) Jak donoszą z Edynburga, 
przy pożarze jednego z tamtejszych ho- 
telów, pomnimo wysiłków straży ognio- 
wej. 3 osoby zginęły w płomieniach. 7 
osób ciężko poparzonych przewieziono 
do szpitali, 

Jak donoszą z Sheffield gwałtówny 
pożar zniszczył niemal całkowicie gmach 
teatru, znajdujący sie w samem centrum 
miasta. 


|Katastrofa w czasie lotu 
Paryż — Madagaskar 
Paryż, 30 grudnia. 

(PAT) Ministerstwo lotnictwa komu- 
nikuje, że lotnicy. Pharabod i Klein pa- 
dli ofiarą katastrofy w chwili startu z 
Wabi (Halfa w Sudanie), gdy podejmo- 
wali dałszy etap lotu Paryż — Madaga- 
skar, Pharabod został zabity na miej- 
scu, a Klein jest ciężko ranny. 

„Petit Parisien" donosi, że aparat 
skapolował przy starcie i że Klein 
bardzo ciężko ranny. 


W prowincii Tigre mają Oni zamiar 
opanówać szereg ważnych strategicz- 
nych punktów. Dedżas Hajelu chce ude- 
rzyć na Aksum. Jest ono ważnym punk- 
tem strategicznym. Z drugiej stróny Ras 
Sejumi przygotowuje się de ponownego 
ataku na Aine Również Rag Kassa nie 
jest bezczynny. Postwa się on od po- 
tudnia w kierunku Makalle i stara się 
tę miejscowość oskrzydlić oraz odciąć 
ia od głównych sił włoskich. 

Walki w prowincji Tigre prowa- 
dzone są wyłącznie na białą broń. Sa- 
moloty nie odegrały tu żadnego znacze- 
nia, ponieważ Bomby mogłyby wyrzą- 
dzić straty zarówiio abisyńczykom, jak 
i włochóm. Jak wynika ze wszystkich 
óperacyj wodzów abisyńskich, mają oni 
zamiar uderzyć jednocześnie na czoło 
iz obu Skrzydeł na wojska włoskie. 
Podstawą operacyjną iest miejscowość 
Quorum, gdzie znajduje się abisyński 
sztab generalny. 


Pierwszy poseł japoński 
w Abisynfi 
' Londyn, 30 grudnia, 
Korespondent agencji „Szimbun Ren- 
go" donosi z Addis Abeby, że w dniu 
24 b. m. do stolicy Abisynji przybył 
pierwszy poseł japoński przy rządzie 
Negusa, Sudzuki, 
rozmowie z dziennikarzami poseł 
Sudzuki podkreślił, że Japonja, mając 
rozległe stosunki handlowe z Abisynją, 
nie mogła pozostawać nadal bez nale- 
jżytej reprezentacji dyplomatycznej w 


tra-| była spod chustki butelkę z kwasem Addis Abebie. 
W domu tym zamiesz-, siarkowym i oblała nim 


È 
Cześć wojsk włoskich 
wycofana została z Libji 

Londyn, 30 grudnia, 
(PAT) Według doniesień korespon- 
denta „Daily Telegraph“ z Port-Saidu 
oddziały włoskie, pochodzace z Beng- 
hazi przejechały przez kanał Sueski, kie- 

rując się do Massua, A 
ydaje się więc pewnem, że część 
wojsk włoskich została wycofana z Li- 
bji, jednakże liczebność wycofanych 

wojsk nie jest znana. 


| Rząd jugosłowiański 
i. atakowany przez opozycję 
i Wiedeń, 30 gradnig. 

Ataki „opozycji na rząd premiera ju- 

gosłowiańskiego Stojadonowicza zmie= 

rzają do spowodowania kryzysu gabia 

netowego w Jugosławii przez odwGła= 


jest,nie z gabinetu dwóch ministrów muzułe 


mafńskich: d-ra Spaho i d-ra Beliena, / 
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'rzęta dla tępienia myszy. 
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W labiryncie sprzecznych i dziwacznych ustaw 


W Nowym Jorku piekarzom nie wolno fczymać kotów, w Pensylwanii za nieobecność lych zw e- 


rząt grozi kara. —W jakiej odległości winny słać łóżka w hotelach... A 


Wieziemie za podamie ialszywej godziny 


Idaho nie wolno polować z pędzącego po ' fałszywej godziny, a w Michigan nie wol- 


(sb) — Przed kilku dniami ukazało się 
w Stanach Zjednoczonych niezwykłe wy 
dawnictwo. Jest to zbiór wszystkich 
ustaw, obowiązujących na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych. Ustawy te zebrane 
razem utworzyły jeden olbrzymi księgo- 
zbiór, bez którego żaden z prawników 
amerykańskich nie może się obejść. 

Ameryka słynie z tego, iż jest „kra- 
jem wolności“. Stosowanie zasady wol- 
mości w praktyce powoduje, iż prawo- 
dawstwo amerykańskie jest naidziwniei- 
sze na całym Świecie. Stany Ziedno- 
czone składają się z 48 stanów, a w każ- 
dym z nichm obowiązują inne, wręcz 
sprzeczne ze sobą przepisy. Ponieważ 
bodnie po wszytkich stanach — muszą 
pamiętać wszystkie przepisy prawne. 

Jest to niemożliwe nietylko dla prze- 
ciętnego śmiertelnika ale i dla zdolnego 
prawnika. W rezultacie więc przeciętny 
obywatel jest narażony na tysiące „nie- 
bezpieczeństw*. 

W niektórych stanach, gdy murzyn 
poślubi białą kobietę, zostaje osadzony 
w więzieniu. W innych stanach zakaza- 
ne jest zawieranie związków  małżeń- 
skich z Indjanami, a w innych znów z 
Chińczykami. W pozostałych stanach 
prawodawstwo nie stawia żadnych prze- 
szkód w zawieraniu związków małżeń- 
skich między kolorowymi. 

Wszystkie stany uważają, że zdrada 
małżeńska jest dostatecznym powodem 
do rozwodu, ale w Południowej Karoli- 
nie można bezkarnie zdradzać żonę bez 
obawy, by sąd rozwiązał małżeństwo. 

W Stanach Kenntucky, Luiziana, Ma- 
ryland, Vięginia i Missisipi wolno pojąć 
za żonę l2-letnią dziewczynkę, w pozo- 
stałych stanach musi narzeczona mieć 
conajmniej 18 lat. 

Przewiezienie znajomej samochodem 
z Nowego Jorku do New Jersey jest ka- 
ralne, ponieważ przejażdżka autem nie 
z własną żoną jest uważana... za handel 
żywym towarem. 

_ W stanie Georgia karze się więzieniem 
dziewczynę, która oświadczy się męż- 
czyźnie. W stanie Missisipi i Oklahoma 
karze się więzieniem urzędników kolejo- 
wych, którzy nie odpowiedzą na telefo- 
niczne zapytania interesantów. 

W stanach południowych kelner mu- 
sł odpokutować więzieniem, jeśli odważy 
się przyjąć napiwek. W Stanach Neva- 
sa i Kalifornia nie wolno gotować w go- 
racej wodzie... skórzawki. W stanie No- 
wy Jork nie wolno piekarzom trzymać 
kotów w piekarniach. W Pensylwanii 
natomiast piekarze, którzy nie mają ko- 
tów, są narażeni na wielkie przykrości, 
ponieważ władze nakazują mieć te zwie- 


W niektórych stanach zabrania się 
mieszkańcom opuszczać w niędzielę ich 
miejsc zamieszkania, ponieważ byłoby to 
„pogwałceniem dnia świątecznego“, 


IETEETZRO DREZNA PODWY EE NNSA 
Przyrząd do„bezbolesne- 
go“ krajania cebuli 


(sb) Wielkie zadowolenie wywoła 
niewątpliwie wśród pań domu zapu- 
wiedź dokonania epokowego wynalaz- 
ku z dziedziny gospodarstwa domowe- 
go. Dotychczas największą trudność 
sprawiało każdej gospodyni pokrajanie 
cebuli, Czynność ta bowiem połączo* 
na jest zawsze z „płaczem”, albowiem 
wydzielające się w czasie krajania ce- 
buli substancje działają na nos i oczy, 
powodując gwałtowne wydzielanie się 


Z. 
Wiclokrotnie więc gospodynie rzzy-| 


gnują z krajania cebuli, względnie ogra- 
niczają się do pokrajania jei w grube 
kostki. Obecnie na wystawie gospo- 
darstwa domowego w Stanach Zjedno- 


m M M O 1 


W stanie Karoliny łóżka w pokojach 
hotelowych winny stać w odległości co- 
najmniej dwuch stóp od siebie, ponieważ 
zestawienie ich, jest uważane za nie- 
moralne. Dwanaście stanów zabrania 


ciągu. 

W Pensylwanji istnieją przepisy, za- 
kazujące używania armaty w: czasie Se- 
renad, lub uroczystoci zaślubin. W Con- 


ino „wstąpić na ścieżkę wojenną z In- 
'dianinem'. W Colorado nie wolno zer- 


„wać z łąki więcej niż 25 kwiatków na=. 


raz, a w Massachusetts nie wolno zry- 


urządzania polowań z samolotów, a w ! necticut karze się więzieniem za podanie wać konwalii... 
2000336E605Ł00V093900YOGO0OLOPEOPOPOPYPO 


PIERWSI PALACZE ŚWIATA 


Na wiele stuleci przed odkryciem AĄmeryki przez Kolumba 
indjanie znali już rozkosz palenia tytoniu. — Nagie wytałuo- 
, wane postacie wypuszczały dym przez usta, 
nos, podbródek i policzki 
(z) „Ziemia — ziemia“ zabrzmiał 0- mu. Dym, wychodzący z ust i nosów tu- mi „tobago“ ogniska. W ten sposób dym 


krzyk marynarza Rodrigeza Bermejo, 
którego nazwiskiem nazwano następnie 
jedną z rzek w Południowej Ameryce, 
gdy ujrzano o północy dn. 11 paździer- 
nika 1492 roku po 48-dniowej nieprzer- 
wanej podróży oświetlone księżycem 
piaszczyste wybrzeże wyspy Guanałtani. 

Następnego dnia Kolumb z obnażo= 


nym mieczem w prawej i chorągwią Ka- nazwę „tobago“. Cygara te były przez | już tamtejsi 


stylji w drugiej dłoni wkroczył na no- 
woodkrytą wyspę i nazwał ją San Sal- 
vador. 


Hiszpanów, gdy wkroczyli na wyspę. 
Uirzeli ciemroskóre postacie, wyplusz= 
czające z nosów i ust swoich obłoki dy- 


(sb) Kwestja likwidacji bezrobocia 
jest przez każde państwo inaczej prze- 
prowadzana. W Niemczech organizuje 


zatrudnia przy robotach miejskich 


wmn OO 2 AE NN a w, 


o biuro pośrednictwa pracy w 
Jorku. Ostatnio zanotowano wielki 
wzrost bezrobocia wśród dziewcząt. Wo 
bec tego postanowiono je wysptcjalizo- 
wać w pewnym fachu. Wybór padł na... 
kosmetykę. 


(sb) Przestępcy chińscy wreszcie 0- 
detchnęli. Na polecenie władz rządo- 
wych zostało zamkniete narstraszniej- 
sze w Chinach więzienie. iMieści się ono 
w mieście Tszungwań i było postrachem 
wszystkich tych, którzy stali w kolizji 
z prawem. Więzienie w Tszungwan jest 
najstarszą na świecie kolonią karną. — 
Zostało ono wybudowane w roku 112 
przed narodzeniem Chrystusa, liczy 
więc obecnie 2000: lat. 

W ciagu całych stuleci nie zmienilo 


(mh) Od pewnego czasu grasuje w 
Paryżu pewien maniak, który występuje 
jako wysłannik władz piekielnych. Poraz 
pierwszy dał on znać o sobie wiosną 
1934 roku, podrzucając w iednym ze 
sklepów paryskich pakiet z prochem, 
iktóry mógł wybuchnąć przy najmniej- 
iszem zetknięciu się z ogniem. Do pakietu 


|dołączony był list pełen gróźb, podpisa- 
iny przez „trzech władców piekielnych": 


' Minosa, Euqua i Radamanta. 
Po paru miesiącach milczenia, osob- 


ziemców, pochodził z płonącej rolki, skrę 
'conej z suchych liści. Hiszpanie spoglą- 
(dati ze zdumieniem na to, jak Indianie 
,wchłaniali w siebie z lubością dym, któ- 
iry następnie wypuszczali przez nos i 
usta. 

Pierwszemi cygarami były owinięte 
w liście kukurydzowe liście, noszące 


Indjan używane tylko podczas uroczy- 
jstości, odbywanych na. powietrzu. 
W swych domostwach posługiwali się 


rury w formie wideł, wetkniętych do 
dziurek od nosa, podczas gdy dolny iego 


przenikał odrazu do ośrodków powonie- 
nia. Rurka ta stanowi najpierwotniejszą 
formę fajki. i 

Oiczyzną tytoniu jest rozległa kraina 
starych szczepów indyjskich. Najlepsze- 
go tytoniu dostarcza Ameryka śŚrodko- 
‘wa. Od wielu stuleci, zanim przybyli do 
tej krainy europejscy odkrywcy, znali 
Indjanie rozkosz palenia. 
i5wiadczą o tem znalezione przy robo- 
tach wykopaliskowych najrozmaitsze faj 
ki, które obok broni i przedmiotów oz- 


Dziwny widok przedstawił się oczom |innym instrumentem, składającym się z, dobnych liczą bardzo wiele lat. Na nie- 


| których grobowcach rosną olbrzymie 
drzewa, których obręcze dają świddec= 


ótwór przytknięty był do pokrytego liść- two przeszło tysiącletniego swego wie- 


Í W Stanach Zjednoczonych 


' dziś najbardziej dochodowa  gałęż, w 


| której kobiety mogą znaleźć zatrudnie- | 
się obozy pracy, a w innych państwach jnie i osiągnąć dość duże zarobki, W tym tonie jako środkiem uniwersalnym 
lub celu wyznaczone zostały specjalne fun- przeciwko wszelkim chorobom. W 
minnych, Na niezwykły pomysł wpad-| dusze, dzięki którym będzie można dać jeżności od stopnia schorzenia, układu 
Nowym! wyszkolenie 1660 dziewczynom. Bezro+ chorego w chacie, zapełńionej dytmein 


(botne niewiasty otrzymają naukę w pię- 
ciu szkołach: kosmetycznych w 
Jorku, a po ich ukorczeniu mają zapew- 


nioną pracę, 


Przesiępcy chińscy odefchnęli z ulga 


Zamknięcie najstrasziiwszej kclonji karnej, Która przeirwała 
tysiąciecia ` 


się tu nic ani w sposobie barbarzyñńskit- 
go traktowania więźniów ani w warun 
kach higienicznych, Z tego też powodu 
ci wszyscy, których skazano na osadze- 
nie w Tszungwan wiedzieli zgóry, że 
skazani są na największe katusze i cze- 
ka ich powolna Śmierć. Dopiero obec- 
nie, rząd chiński polecił wybudować no- 
we, higieniczne więzienie, w którem 
znajdą pomieszczenie aresztanci. Stare 
więzienie zostało zamknięte i wkrótce 
będzie zburzone. 


Wysłannik trzech władców piekielnych 


Zamachy bombowe tajemniczego manjaka na sklepy paryskie 


(niec podrzucił maszyny piekielne w ca- 
‘tym szeregu sklepów i urzędów. Nic- 
jednokrotnie pakiety te wybuchały, ale 
ra szczęście nikogo nie zraniły. 


Obecnię maniak, który na jakiś czas 
uspokoił się, znów rozpoczął swe wy- 
istępy w Paryżu. W tych dniach podrzu- 
cił jakiemuś fryzjerowi list, dołączony 
do pakietu. List ten zawierał szereg po- 
gróżek i przekleństw, wszystko w imie- 
niu trzech sędziów z piekła rodem. Poli- 
|cja, zawiadomiona o tem, zabrała pakiet, 


czonych pojawił się specialny przyrząd, inik, występujący pod tak djabolicznemi „który zawierał materiały wybuchowe, 
umożliwiający pokrajanie cebuli w nai- pseudonimami, dał znowu znać o sobie. oraz wszczęła poszukiwania za nieznaż 
drobniejszą kosteczkę bez obawy „roz- 
płakania" się. Prosty ten przyrząd zy- 
skał sobie już wielką popularność. 


Pełniąc, według swych oświadczeń, mi- 
się piekielną i sprawując wyroki w imie- 
niu sędziów podziemi, nieznany, obłąka- 


nym szaleńcem. Dotąd jednak nie zdo- 
łano wpaść na trop osobliwego apostoła 
‘i wysłannika Radamanta. 


u. 
WYWALA | Nie zostało wyjaśnione, w jaki spo- 


Kosmetyka, jako środek watki z bezrobociem 


Oryginalny pomysł nowojorskiego biura pośredniętwa. pracy 


sób Indianie wpadli na pomysł skręca- 
nia liści tytoniu w rolki, zapalania ich i 
wchłaniania odurzającego dymu. Naj- 
bliższą prawdą jest hipoteza, że posługi- 
wali się oni przy rozpalaniu ognisk si- 
chemi liśćmi „tobago“ i dzięki temu za- 


jest to poznali się z podniecającemi wiasno- 


ściami dymu tytoniowego. 
Indjanie posługiwali się oddawia ty- 


za- 


| tobago“ na godzinę, dwie lub nawct na 


ew cały dzień. 


Na odkrywcach Nowegb Świata pio- 
runujące wprost wrażenie sprawil palą- 
cy tytoń Indjanie - guarani. Nadzy i wy- 
tatuowani na ciele. [ndjanie tego szcze- 
pu mieli zawsze gładko wygoione gło- 
wy, a tylko styłu wisiały do ziemi pas- 
wia ich kruczych włosów. Ponieważ po- 
liczki i podbródek Indianie ci zgodnie z 
obowiązującą tradycją, mieli przedziura- 
wione, przy paleniu dym wydoby waż się 
luietylko przez usta i mos, ale i przez po= 
'liczki i podbródek. Sprawiali oni wraże- 
¡nie postaci z piekła. Hiszpanie po oswo- 
jeniu się z tym niesamowitym widokiem 
nazwali tych indjan „dymiącemi demo- 
tami“. 

Używanie tytoniu w formie pierwot- 
uych cygar znane było wszystkim nie- 
mal narodom Środkowej i Paiudniowej 
Ameryki. Północno-amerykańscy Idja- 
nie posługiwali się natomiast przeważnie 
failkami. Mieszkańcom ckolicy And, t. j. 
cbecnego Peru, Chile i Boliwii, tytoń byi 
całkowicie nieznany i zostal tam wpro- 
wadzony dopiero wówczas, gdy poprzez 
odkrywców Ameryki odbył swój zwy= 
cięski pochód po całym świecic. 

ZETOR TY SNO IRE AY E AEE VD AA EN, 


Rodzina, . 
Która liczy 1000 wiosen Życia 


(sb) Mieszkaniec Netherbury w An- 
glii szczyci się niezwykiym rekordem. 
Oto rodzina iego liczy w sumie... tysiąc 
lat wieku. Siedem żyłących członków 
rodziny ze strony jego ojca liczy razem 
536 lat i dwa miesiące. Sześć żviących 
członków rodziny ze strony matki liczy 
461 lat i sześć miesięcy. Razem wynu= 
si to 997 lat i 8 miesięcy. Niedawuu 
zmarli dwaj członkowie rodziny w wié- 
ku 77 i 8] lat, przez co rekord ten wy- 
glądałby jeszcze wspanialej. 


pociąga za sobą i inne poważne 


Paryż, 30 grudnia. 

Prasa francuska przynosi sensacyj- 
ne szczegóły o zbrojeniach niemieckich. 
Enuncjacje te wywołały we Francji 
wielkie zaniepokojenie, albowiem dowo 
dzą, że Niemcy ponownię gotują się do 
ostrzeliwania Paryża I innych więk- 
S: S OA 


UWAGI OBYWATELA 


Rok 1935 


w stosunkach pracy 

Piąty rok kryzysu gospodarczego 
zaostrzył jeszcze bardziej te wszystkie 
ujemne czynniki, które w ciągu ostatnich 
kilku lat wpływały na -pogarszanie się 
stosunków pracy. ; 

Mimo planowo prowadzonej walki z 
bezrobociem, nie zmalało ono bynaj- 
mniej, a wpływ bezrobocia nie ograni- 
czał się tylko do bezpośrednio dotknię- 
tych klęską braku pracy, i 
nież bardzo poważnie nad sytuacją pra- 
cujących, Żyją oni bowiem pod ciągłą 
grozą utraty pracy, wiedzą, że na każde 
wolne miejsce czyha tysiąc  bezrobot- 
nych, zdecydowanych zgodzić się na 
wszelkie, najgorsze nawet : 
Stąd też strach utraty pracy zmusza 
pracowników do zgody na ciągłe pogar- 
szanie się warunków pracy. Sirach, ten 
on- 
sekweńcje: zamyka ustą  robotnikowi, 
nie pozwala mu skarżyć się, zmusza do 
ukrywania prawdy nawet przed inspek- 
torem pracy, a wskutek tego wykrycie 
nadużyć staje się coraz trudniejszem. 

To też poziom zarobków robotni- 
czych obniżał się w r, 1935 w dalszym cig 


(gu, Brak jest jeszcze danych statystycz 


nych w tym zakresie za rok bieżący, nie 
ulega jednak wątpliwości, że przy stale 
stosowanych obniżkach stawek płac i 
zmniejszaniu się równocześnie dni pra- 
cy, liczba robotników, zarabiających po- 
niżej 20 zł. tygodniowo, która wynosiła 
w listopadzie 1934 r. 43 proc, ogółu za- 
trudnionych w średnich i większych za- 
kładach pracy (ponad 20-u robotników) 
zwiększyła się Jezenn, a gdyby wziąć 
pod uwagę ogół robotników, byłaby je- 
szcze znacznie większa. 

Ciekawa jest równocześnie wymowa 
ruchu strajkowego. 

Strajk stanowi objaw siły robotni- 
ków. Nie ulega wątpliwości, że siła ta 
została znacznię osłabi w okresie 
kryzysu. To też liczba strajków maleje 
z 776 w 1928 r, do 359 w 1931 r, Od te- 
go roku jednak zaczyna spowrotem sta- 
le bardzo silnie wzrastać i wzrost ten 
nie ustaje i w roku bieżącym. Liczba 


. strajków w roku 1934 wynosiła 954, a w 


pierwszych kwartałach b, r. już 877, 
strajkujących w roku ubiegłym było 
372,018, a w trzech kwartałach r.b. już 
368.351. 

Jeśli mimo osłabienia ruchu robotni- 
czego, mimo powszechnie panującego 
strachu utraty pracy, wzrasta ruc 
strajkowy, jeśli większość strajków ma 
na celu walke o płacę, a wśród nich 82 
proc. jest całkowicie lub częściowo wy- 
granych, świadczy, to wyrażnie, że ob- 
niżki płac idą dalej, niż wymaga tego 
ogólna sytuacja gospodarcza, że robot- 
nicy są zmuszeni do walki, a wygrana 
słusznie się im należy. 

Ochrona pracy w tych warunkach 
staje się zagadnieniem coraz bardziej 
trudnem. Najważniejszym czynnikiem w 
tym zakresie było wzmocnienie inspek- 
cji pracy. Od końca 1934 r. inspekcja 
pracy przejmuje już w całym zakresie 
nakładanie kar na przedsiębiorców za 
łamanie ustaw ochronnych, w większych 
ośrodkach przemysłowych tworzą się 
w 1935 r. w inspektoratach pracy spec- 
jalne referaty do spraw karno-.admini- 
stracyjnych. 

Bardzo silnem wzmocnieniem pozycji 
pracowników jest zapowiedziane utwo- 
rzenie Izb Pracy, Jest to ważne fstyl: | 
ko dlatego, że Izby Pracy będą mogły, 
wpływać na stosunki 


wskutek podkreślenia w ten sposób wa- 


społeczne, ale i | 


szych miast we wrogich sobie pań- 
stwach przy pomocy słynnych w cza- 
się wojny „Grubych Bert* i „cudow= 
nych armat“, 

Jak wiadomo, były to armaty strzela- 
jące na przeszło sto kilometrów, Po po- 
rażce w czasie wojny światowej Niem- 
cy zniszczyły te armaty, plany jednak 
pozostały w.ich rękach. 

Obecnie przystąpiono w tajemnicy 
do nowej produkcji tego rodzaju dale- 
konośnych dział. 

Myśl stworzenia artylerii, biiącej na 
setki kilornetrów, powstała po dojściu 
hitlerowców do władzy. 

Początkowo postanowiono armaty 


30,X11 EXISRESS 1985 


Niemcy budują „Grube 


te wybudować w zakładach Krúūppa.=—= 
Wkrótce jednak doszli hitlerowcy do 
przekonania, że zakłady te nie są odpo- 
wiednie do tego rodzaju przedsięwzięć. 
Fakt, że w pobliżu znajduje się granica 
państwa, uapawał hitlerowców lękiem, 
że w razie wybuchu wojny zakłady te 
będą pierwsze zbombardowane, Poza- 
tem szpiedzy mogli się łatwiej tu do- 
stać. 

Stworzono więc nowe olbrzymie za- 
klady amunicyjne pod Berlinem. Nowe 
zakłady pracują dniem i nocą. 

Liczba zatrudńionych tam robotni- 
ków wzrosła w ciągu ubiegłego roku 
z 3,500 na 6.000 osób, a w ciągu bieżą- 


i starcami zaopiekował się Wydział 


Łódź, 30 grudnia. 

(v) W okresie przedświatecznym 
zubożała ludność naszego miasta maso- 
wo zwracała się do Wydziału Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskiego w Ło» 
dzi z prośbą o wsparcie na urządzenie 
świąt, 

Ilość petentów proszących o wspar- 
cie przewyższała znacznie cyfry z ro- 
ku ubiegłego. Wydział Opieki Społecz- 
nej udzięlił pomocy jedynie Starcom, 
chorym j niezdolnym do pracy wskutek 
kalectwa oraz matkom  obarczpnym 
matemi dziećmi, , 

Udzielono zapomóg żywnościowych 
3440 rodzinom składającym się łącznie 
z'9485' osób, W tej liczbie udzielono za 
pomóg 1718 matkom, obarczonym 5318 
drobnemi dziećmi. 

Prócz  zapomóg żywnościowych, 
tatę : 


składających się z pieczywa, kaszy, tłu 
szczu, cukru i mydła, Wydział Opieki 
Społecznej udzielił również zapomóg 
pieniężnych 2977 rodzinom. wczem 
1630 matkom z dziećmi, 

Do Wydziału Opieki Spolecznej 
zgłosiło się również 47 bezrobotnych, 
którzy nietylko nie mieli za co urzą- 
dzić świąt, ale nawet pozbawieni byli 
dachu nad głową. Im gwiazdka przy- 
niosła zapomogę z Zarządu Miejskiego 
na wynajęcie nowych mieszkań. 

Wreszcię udzielono zapomóg pienięż 
nych ną kupno biletu kolejowego na po 
wrót do stron rodzinnych, dla tych 
wszystkich, którzy w poszukiwaniu pra 
to przywędrowali lnb' przyjechali do 
„Ziemi Obiecanej, która dla nich oka- 
zała się jednak „Ziemią Niegościnną *, 

Jak zdołaliśmy obliczyć, na Święta 

23 006003909000069043 004000: 


Nie udzielać noclegu włóczęgom, 


którzy przenoszą zarazki tyfusu plamistego.—Strzee się 
należy wędrowców z Kresów Wschodnich 


Łódź, 30 grudnia. 

(v) Trzy istniejące w Łodzi ogniska 
tyfusu plamistego, który gawlęczony 
został z innych ośrodków kraju przez 
wędrownych żebraków zostały zlikwi- 
dowane. Wczoraj minął okres obser- 
wacji zarządzonej przez-władze przy- 
czem nie stwierdzono żadnego nowego 
wypadku zachorowania, Podkreślić na- 
leży energię mięjskich władz sanitar- 
nych, które dzięki natychmiastowym 
środkom zaradczym, dezyniekcii mie- 
szkań i odwszeniu mieszkańców, zapo- 
biegły rozprzestrzenieniu się groźnej 
choroby, dusząc epidemię w zarodku. 

Narazie w Łodzi dalszych wypadków 
zachorowania na tyfus plamisty nię 
stwierdzono, Istnieje jednak poważna o- 
bawa zawleczenia epidemji z innych 


h ośrodków kralu, gdzie tyfus plamisty 


pariuje. Specjalnię liczne są wypadki 
zachorowania na tę straszną chorobę na 
Kresach Wschodnich, skąd obecnie, w 
dobie wzmożonych wędrówek włóczę- 
gów i bezrobotnych, nietrudno jest cho- 
robę tę zawlec nawet na dalsze prze- 
strzeżenie, y 

Należy zatem ostrzec ludność, ażeby 
nie przyjmowała na nocleg osób brud- 
nych i zawszonych wędrowców i żebra- 
ków, którzy przybyli z innych ośrod- 
ków kralu, a specialnie z Kresów 
Wschodnich. 

Włóczędzy i wędrowcy mogą przę” 
nocować w miejskim domu noclegowym 
gdzię odzież ich poddana zostanie odka- 
żeniu, a oni sami wykąpani i odwszeni. 
Tyfus plamisty jest chorobą, której za- 
razek przenoszony jest przez wszy; 


Węzorajszę rozprawy nożowe 


Łódź, 30 grudnia. 


(gr) — O godzinie 2-ej w nocy na*|Nawrot, gdzie przed domem nr. 
padnięty został przez nieujawnionych | turbowany 


dotąd osobników 35-letni Bronisław Sta 
siak, zam, przy ul, Wójtowskiej 3. 

Napad miał miejsce na ulicy Cegiel- 
nianej, Dyżurny lekarz pogotowia miej- 
skiego przewiózł Stasiaka do szpitala. 
Policja poszukuje sprawców krwawego 
napadu, 


gi zagadnień pracy z punktu widzenia 
ośólnopaństwowefgo. j 

Obok tych ważnych niezmiernie po- 
ciągnieć, trwała w tym roku w dalszym 
ciągu walka inspekcji pracy nietylko o 
utrzymanie, ale i o rozbudowę ochrony 
pracy. 

Opracowanie szczegółowych przepi- 
sów z dziedziny bezpieczeństwa i higje- 


ny pracy, wydanie nowych spisów ro- 


bót zakazanych kobietom i młodocia- 


Podobny wypadek zdarzył się na ul. 
99 po- 
został 35-letni Stanisław 
Petora (Nawrot 99), 


Lekarz pogotowia Czerwónego Krzy* 


ża, po stwierdzeniu 5-ciu ran głowy, 
twarzy i klatki piersiowej, nałożył na 
nie opatrunki i przewiózł poszkodowa- 
nego do szpitala im. Prez. Mościckiego, 
Sprawcy zostali już ujęci. 


rapsa mak © 


nym, dalsza rozbudowa ochrony macie- 
rzyństwa robotnicy (objęcie tą ochroną 
opornego dotychczas przemysłu łódz- 
kiego), znaczne rozszerzenie akcji wy- 
chowania fizycznego w fabrykach i sta- 
ła codzienna żmudna praca inspektor- 
ską przeciwstawiała się swobodnemu 
działaniu i bezrobociu na stosunki pra- 
cy, które bez tej walki i wysiłków by- 
łyby spewnością jeszcze znacznie gor- 
sze, 
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Berty” 
tetóremi można bombardować Paryż 
Sensacyjne rewelacje francuskie o zbrojeniach niemieckich 


cego roku zwiększyła się do 12,000. — 
Produkuje się tam masowo naboje o ka- 
librzę 42 centymetrów, a więc nadające 
się tylko do słynnej „Orubej Berty”, — 
Pozatem wyrabia się armaty daleko- 
siężne o kalibrze 21 centymetrów. 

Specjalną uwagę poświęca się pro- 
dukcii szybkostrzelnych armat normal- 
nego kalibru. Mają to podobno być ar- 
maty maszynowe, działające na wzór 
karabinów maszynowych. $ 

Pisma francuskie zapewniają, że po 
kilku latach Niemcy staną się potęgą mi» 
litarną, której nawet ziednoczonemi sł- 
łami państw alianckich nie będzie moż- 
na obalić, 


wieta wyprawione! zapomóg żywnościowych 


Każda uboga rodzina otrzymała paczkę, 


— Chorymi 
Opieki Społecznej 


Bożego Narodzenia zostało rozdanych 
ubogiej ludności naszego miasta około 
25,000 paczek żywnościowych. Według 
obliczeń dokonanych przez Komitet Po 
mocy Nafbiędniejszym jest w Łodzi 0- 
koło 30,000 rodzin, którym należy po 
móc; zatem niemal każda uboga rodzi- 
na otrzymała na Święta paczkę żywnoś 
ciowa, 

Paczki żywnościowe rozdane zosta- 
ły przez Zarząd Miejski, Komitet Po- 
mocy Naibiędniejszym, z funduszu mi- 
nisterjalnego, przez rady szkolne, Czer 
wony Krzyż, Tow. „Opieka* i szereg 
instytucyj społecznych, które we włas- 
nym zakresie przyczyniły się do ulżee 
nia nędzy bęzrobotnych, f 


Notatnik miejski 


Ministerstwo zezwoliła na podwyżkę cony 
cukru o 5 groszy na kilogranie. Zwyżka tła 
jednak nie dotyczy Łodzi Obowiązywać ona 
będzie tylko w tych miejscowościach, do któ- 
rych dowóz cukru lest utrudniony 

Pr. 

Pierwsze posiedzenie budżetowe rady miej- 
skiej odbędzie się w połowie stycznia. Preliml- 
narz budżetowy na rok 1936-37 jest już w dru* 
ku I w pierwszych dniach stycznia przekazany 
zostanie tymęz, radzie iniejskieje 

s+ 
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AJ 
30-letni Roman Witkowski (Słowackiego 7), 
który mieszkał ze swą kochanką 24-letniqą Mar” 
ją Maciaszczykową, wczoraj wszczął z nią kłót 
nig, zarzucając iej, że go zdradza. W pewnej 
chwili chwycił nóż i rozpruł jej brzuch. Zbror 
dnłarz został aresztowany. 
zk 
> b 
Pracownicy miejscy uważają, że należy 
jeszcze wiele zmian wprowadzić do nowej prar 
zmatyki służbowej. Z tych względów zwołują 
na dzięń 3 stycznia ogólny zjazd dą Lodzi 
Urzędnicy miejscy zwrócą się do ministerstwa 
o zwołanie jeszcze jednej konferencji porozu” 
miewawczej. 


Jaka dziś pogoda 


Łódź, 30 grudnia. 

Komunikat łódzkiej stacji meteoro- 
logicznej przy muzeum  przyrodniczem 
w parku Sienkiewicza: 

Dziś o g. 7 rano termometr wykazy- 
wał 3,8 st. barometr 743,2 mm, Ten- 
dencją barometryczną — wzrost ciśnie” 
nia, Słabe wiatry miejscowe. 

Najwyższa temperatura doby ubieg- 
tej wynosiła 4,8 st., najniższa 1,2. Ẹ 
dalszym ciągu pogodnie z pezejasnienia- 
mi, temperatura powyżej zera. 


Dyżury artek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. Pota- 
sza, Plac Kościelny 10, A, Charemzy., Pomorska 
12. E. Millera, Plotrkowska 46, .M. Epsteina, 
Piotrkowska 225, Z, Gorczyckiego, Przejazd 59, 
4. Antoniewicza. Pabianicka 56a. 


28 XII b. r. zginęła mała suczka czar= 


na ze smołą przylepiona na nosku, 
Łaskawy znaluzca zechże ndprowa- 
dzić za wynagrodzeniem Proięsorska 
Nr. 10 m. 6. 
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Łódź, 30 grudnia. 
(k); — Niezmiernie ciekawe są e, 
dotyczące gęstości zaludnienia poszcze- 
gólnych dzielnic naszego miasta, z któ- 
rych przekonać się można, że Łódź jest 
| najgęściej zaludnionem zsiasten: un ea- 
| łej kuli ziemskiej. 
Najbardziej zaludnione są III : V ko- 
EAEE _ ZR ROGALA: " TERE 


fallo! TU adjo!. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 30-go grudnia, 
, 6.30—6,33: Kolenda. 6.33—6,34: Pobudka do 
gimnastyki, 6.34—6.,50: Gimnastyka. 6,50—7.50: 
Muzyka (płyty), W przerwie o godz, 7.20: Dzien- 
nik guy 1,50—7,55: Odczytanie programu 
= na dzień bieżący, 7.55—8.00; Parę informacyj. 
| 8.00—11.57: Przerwa. 11.57—12.03: Sygnał czasu 
, z Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03—12.15: 
| Dziennik południowy. 12,15—13.25: Koncert Ma- 
łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego. t3,25—13,30; Chwilka gospodarstwa do- 
mowego, 13,30—14,30: Miłe wspomnienia o wal- 
cu (płyty) 14.30—15.12: Przerwa. 15,12—15.15; 
| Przegląd giełdowy łódzki. 15.15—15.20: Wiado- 
| mości o eksporcie polskim. 15.20—15,30; Prze- 
, glad giełdowy warszawski, 15,30—16.00: Koncert 
= rewellersów „Wesoła Piątka” (ze Lwowa). 16,00 
—16415: Lekcja języka niemieckiego — lektor 
dr, Jan Piprek. 16.15—16.45: Muzyka (RY): 
16.45—17.00; „Wysoka eksmisjo'| — skecz Wie- 
1.0017 48) „Babokca ziele” SDE apla 
" 17.00—17.15: „Babska ciekawość” — poga 
| wygłosi Marja Niklewiczowa. i 
|  17.15—17,20: Minuta poezji: Wiersze Janusza 
|. Stępowskiego—wyowie Jerzy Bujański, 
|  17.20—17.50: CI. Debussy: Sonata na flet, al- 
l tówkę, harfe. Wykonawcy: E. Wojakowski 
gien, M. Szaleski - (altówka) i Bronisław 
rokopowicz (harfa). 
|  17.50—18,00: „Zielony krzew jemioły” — poga- 
danka — wygłosi dr. A. Stjern (z Wilna), 
18.00—18.30: Recital śpiewaczy Czesławy Pe- 
„Tenson. 
18.30—18,40: „Czarny bór” — bajki dla dzieci— 
Antoniego Kasprowicza. 
|  18,40—18.45: O wszystkiem potroszku. 
18,45—19,10: Fantazje operowe (płytyh 
19,10—19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast- 
19,20—19.35; Koncert reklamowy. 
19.35—19,40: Łódzkie wiadomości sportowe, 
1940—19,50: Wiadomeści sportowe ogólne, 
19.50—20.00: Pogadanka aktualna. M 
| 20.00—20.30; Audycja strzelecka, 


Frimla (płyty). 
 /20.45—20.55; Dzieanik wieczorny. ` 
 _20.55—21,00; Obrazki z Polski współczesnej, 
| 2100—2130: Koncert Polskiej Kapeli Ludowej 
| Franciszka Dzierżanowskiego. 
/ 21.30—22.00: „Polska awangarda poetycka* — 
| Wieczór literacki w opr. T. Peipera, 


|  22.00.—23.00: Koncert Symf, Wykonawcy: Ork. 
| * Symf, P. R. pod dyr. G. Fitelberga i Lola 
Strasberg — fortepian. 


23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
| żeglugi powietrznej. 
| 23.05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


| ZAMAWIAJCIE STOLIKI, PÓKI CZAS! 

Jutro wszyscy witać będziemy Nowy Rok. 
1 chociaż w mieście naszem odbędzie się wiele 
zabaw sylwestrowych, wesołków i t. p. — to 
| najweselej i najlepiej będzie w „Tabarinie*. 

i W pięknie urządzonym i wytwornym lokalu 
odbędzie się wspaniała zabawa sylwestrowa 
_ połączona z tysiącem atrakcyj i niespodzianek. 
Zaangażowano doskonały zespół artystyczny, 

| który wystąpi w pierwszorzędnym repertuarze. 

_" Zamówiono niezliczone ilości baloników i ser- 
pentin. Orkiestra powiększyła repertuar. Piw- 
nice zasilone zostały baterjami wódek, win i 
szlachetnych trunków, 

Noc jutrzejsza w „Tabarinie* rozbrzmiewać 
będzie ogólną wesołością 1 salwami śmiechu. 
Nailepszy humor perlić się będzie, jak naidroż- 
sży Szampan. Będziemy szaleć do rana, aby 
godnie powitać rok 1936, który ma przynieść 
wszystkim zadowolenie i szczęście. 

Dowiadujemy się, że już zamówiono wiele 
stolików. Jest to bardzo słuszne, gdyż w ostat- 

miej chwili może okazać się ich brak. Dlatego 
też, kto chce spędzić najweselszą noc w tym 
roku w „Tabarinie*, niech nie zwleka ani 
chwili, ale odrazu zamówi stolik na jutro, bo 
| w ostatniej chwili może już być zapóźno! 
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n 
| Widowisko 10.000 cudów. Treść. Wy- 
| 


stawa. Muzyka. Śpiew. Tańce. Sensacja. 


| 20.30—20.45: Piosenki z op. „Rose-Marie" — 
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misarjat policji, Na terenie III l-omisa- 
rjatu, obejmującego dzielnicę miasta od 
ulicy Brzezińskiej do Radogoszcza i od 
Zgierskiej do Marysińskiej, 

mieszka aż 102,799 mieszkańców. 

Zaznaczyć przytem należy, że obszar 
III komisarjatu jest niewielki, 

(W, tej dzielnicy miasta panują fatal- 
ne warunki mieszkaniowe, Niema tu 
dosłownie ani jednego niezabudowane- 
nego placu, brak jest zieleni a w każdej 
posesji gnieździ się po kilkadziesiąt ro- 

in. 


Jeszcze gęściej zaludniony jest ob- 
szar V komisarjatu, ięty ulicami: 
Narutowicza, Lwowską oraz Zachodnią 
i Zagajnikową. Mieszka tu coprawda 
mniej ludzi niż na terenie III komisa- 
rjatu, bo80.847 osób, ale obszar V ko- 
misarjatu jest niemal o połowę mniejszy 
od obszaru komisarjatu trzeciego, 

Na terenie V komisarjatu mieściła 
się niegdyś t, zw. „stara Łódź”, będ 
ghettem ludności żydowskiej. Domy za- 
mieszkane są od góry do dołu i nie wi- 
dać tu śladu zieleni. Podwórka podob- 
ne są do klatek, a w każdem mieszkaniu 


EZSRESĘ 23i 


DŻ-NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONEM Mi 


| Najwięcej ludzi mieszka na terenie III i V komisarjaiu 


_ policji. —Najlepsze warunki mieszkaniowe są na Polesiu. 


przebywa po kilkunastu lokatorów. 

Jest to zjawisko bardzo niepokojące, 
gdyż olbrzymie przeludnienie stwarza 
wielkie niebezpieczeństwo w razie wy- 
buchu jakiejś epidemji. 

Zupełnie odmienne warunki mieszka- 
niowe panują na terenie VI komisarjatu 
gdzie na zachód od linji kolejowej Łódź- 
Kaliska położone jest Polesie Konstan- 
tynowskie wraz z osiedlem mieszkanio- 
wem im. Montwiłła Mireckiego. 


rjat VIII, którego teren rozciąga się od 
ul. Sienkiewicza do Zagajnikowej i od 
ul. Głównej do Narutowicza. Liczba za- 
mieszkujących tę okolicę miasta wyno- 
si 45.685, 3 

Te cztery komisarjaty — IM, V, VII 
i VIII są najgęściej zaludnione. Komi- 
sarjaty te obejmują właściwe miasto. 
Zato o wiele lepsze warunki mieszka- 
niowe panują na terenie pozostałych ko- 
misarjatóww, a więc 1, II, IV, VI, XII x 


Tu panują prawdziwe europejskie | XIV. 4 i 
warunki mieszkaniowe. Obszar tej Są to przedmieścii Łodzi, zamiesz- 


dzielnicy miasta jest bodajże najwięk- 
szy (poza XIV komisarjatem), a mieszka 
tu tylko 10.228 mieszkańców, czyli 10 
razy mniej niż na terenie III komisarja- 
tu. Poza tem znajduje się tu wielki re- 
zerwał zieleni, a mianowicie Park Lu- 
dowy. à , 
Trzecim pod względem gęstości za- 
łudnienia jest komisarjat VII, obejmują- 
cy właściwe śródmieście od ulicy Towa 
rowej Sienkiewicza i od Kopernika 
do Cegielnianej. Mieszka tu 65.481 
ludzi, wy 
Także gęsto zaludniony jest komisa- 


kałe głównie przeż ludność robotniczą, 
Gęstość zaludnienia jest tu niewielka: 
Poza robotnikami mieszkają na przed- 
mieściach drobni rolnicy, posiadający 
małe gospodarstwa rolne, Nie brak tu 
zieleni, wolnych placów i świeżego po- 
wietrza. | 

Jeżeli porównamy miasto nasze z 
innemi miastami, okaże się, że Łódź jest 
kilkakrotnie gęściej zaludniona a w po- 
py p jej dzielnicach jak np. na 
terenie V komisarjatu zaludnienie do- 
chodzi do wrecz monstrualnych kształ- 
tów. 


2931drzew zasadzono naulicach Łodzi 


Coraz wi 


Łódź, 30 grudnia. 

Łódź była zawsze pokrzywdzona 
pod wzgędem zadrzewienia ulic i posia- 
dania dostatecznej ilości zieleńców i 
ogrodów. Stan ten jednak ulega powołl- 
nej, ale stałej poprawie... Lg 

W roku bieżącym znów przybyła 
Łodzi znaczna ilość drzew na ulicach 
miasta i znacznie również posunęły się 
prace przy zakładaniu nowego parku 
Ludowego na Polesiu  Konstantynow- 
skiem. 

Wydział Plantacyj Miejskich za- 
kończył tegoroczne prące związane z 
sadzeniem drzew na ulicach miasta. 
Ogółem w roku bieżącym posadzeno w 
Łodzi 2931 nowych drzew i 9072 krze- 
wów. Główna uwaga władz miejskich 
zwrócona została na zadrzewienie ulic 
położonych na peryferiach miasta. . W 
roku bieżącym otrzymały zadrzewienie 


ęcei zieleni posiada nasze miasto. — Zadrze- 
wione zostały ulice na peryieriach 


następujące ulice: Oblęgorska, Widok i|dno drzewo wypada na 22 mieszkań- 


Sadowa, przecznice Brzezińskiej, Nowo- 
Zagajnikowa na Marysinie, Wierzbowa, 
Dąbrowska, 11 Listopada od przeczni- 
cy Leszno do Towarowej, zrekonstru- 
owano zadrzewienie ulicy Piotrkowskiej 
obsadzono również drzewami nową au- 
tostradę Łódź — Łagiewniki, - zadrze- 
wiono wybrzeża uregulowanych rze- 
czek Łódki, Karolewki i Jasłeni, oraz 


óć 


ców. i i 

Narazie, na okres zimowy, wszelkie 
prace związane z zadrzewieniem mia- 
Sta zostały przerwane I wznowione Z0- 
staną wczesną wiosną roku przyszłego. - 


Na wiosnę kontynuowana będzie w dal- 


szym ciągu praca nad utworzeniem ol- 
brzymiego skweru przy ul. Brzezińskiej. 
Wczesną wiosną zasadzone zostaną 


obsadzono drzewami ul. Wróbla i Piw- również akacje kuliste na obydwu cho- 


ną na Kozinach. 

Ogółem obecnie Łódź posiada 29.000 
drzew na ulicach. Zaznaczyć należy, że 
jest ilość odbiegająca znacznie od prze- 
widzianych dla nowoczesnych miast 
norm. Według wymogów urbanistyki 
miasto nowoczesne powinno być tak 
zadrzewione, ażeby ledno drzewo wy- 
padało na 18 mieszkańców. Według o- 
becnego stanu zadrzewienia Łodzi je- 


Żucie Pabjonic 


POWITANIE NOWEGO ROKU. + 

Dorocznym zwyczajem zabawy sylwestro- 
we i związane z tem powitanie Nowego Roku 
1936-g0, w Pabianicach będą miały mlejsce w 
wielu lokalach różnych stowarzyszeń i związ- 
ków. 

W salonach p. Budzińskiego przy ul. Zam- 
kowej Nr. 1 wieczór Sylwestrowy urządza P. 
T. €., obchodząc jednocześnie 30-lecie swego 
istnienia, Tow. Gimn. Sokół urządza podobną 
zabawę w lokalu własnym przy ul, Żeromskie- 
go, Takaż zabawa będzie miała miejsce w Zw. 
Rez: przy ul. Zamkowej Nr. 61. Jednocześnie 
w Nowym Roku członkowie złożą życzenia so- 
lenizantowi prezesowi Związku p. Mieczysła- 
wowi Denhofi - Gołogowskiemu. Resursa Rze- 
mieślnicza oraz wszystkie istniejące w mieście 
stowarzyszenia śpiewacze i sportowe urządza- 
ją zebrania towarzyskie we własnych loka- 
lach. - 


31 grudnia o godz. 11.30 wiecz. Sensa 


W ROL. GŁ. 5 GWIAZD. 


DOLORES DEL RIO, - 


RICARDO CORTEZ, m 
KAY FRANCIS, E 
AL. JOLSON, E 
DICK POWELL. z 
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NABOŻEŃSTWA W KOŚCIOŁACH. 

We wtorek dnia 31 b. m. o godzinie 6-8i 
"wieczorem we wszystkich świątyniach chrze- 
ścijańskich miasta odbędą się solenne nabożeń- 
stwa na zakończenie starego roku. A 

* OŚWIETLENIE ULIC MIASTA. 

Oświetlenie ulic miasta w  Pabjanicach 


dnikach Alei Kościuszki, które będą 
tworzyć ładne dopełnienie dla dwuch 
rzędów topoli włoskich zasadzonych na 
najnowszej zdobyczy naszego miasta — 
łódzkich plantach. Só 


30 GRUDNIA 1935 R. 
_ Między godz, 8-mą a 9-tą rano z: powodze- 
niem możemy ubiegać się i obejmować posady 


mające związek z metalami, żeglugą, aptekar= 


stwem i wełną. Godz. 10-ta nadaje się do rozpo- 
czynanią procesów oraz do zawierania znajo- 
mości z osobami płci odmiennej. Między godz. 
10-tą a 12-tą działają niepomyślne wpływy dia 


górnictwa i hutnictwa. Nie należy także rozpo 


czyrnać nic nowego ani kupować i sprzedawać 


W rol. gł. największy komik Ameryki 


5 ozzze zp MMC wz=M"|mę wem wz 


ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi. Następny 
okres do godz. 15-€ej przyniesie gorszy nastrój— 
czekają nas straty materialne i nieporozumienia 
z osobami starszemi. Należy unikać osób które 
nam są wrogo usposobione. Między godz. 15-tą 
a godz. 18-tą pomyślny obrót wezmą sprawy 
sercowe. Okres ten sprzyja nowym  poczyla« 
niom i nadaje się do spekulacii pieniężnych. 
Godz. 19-ta przyniesie niezwykłe idee i projek 
ty na przyszłość. Począwszy od godz. 20-ej dzia« 
łają niepomyślne wpływy dla wojska, maryna- 
rzy i osób mających styczność z morzem. Koła 
godz. 22-ei narażeni jesteśmy na przykre roz 
czarowania i szykany ze strony przełożonych 

Dziecko dziś urodzone — wesołe. muzykał: 
ne, nadaje się do pracy fizycznej, lekkomyślnę 
skłonne do entuzjazmu, oddane w przyjaźni 
energiczna, ambitne. 


zwłaszcza na krańcach pozostawia wiele do 
życzenia, 2 

Zarząd miasta w roku bieżącym poczynił 
w tym kierunku pewne zarządzenia, zawie- 
szając 20 lamp łukowych na krańcach miasta, 
Jednakże zarządzenie to iest niedostateczne, 
Należałoby, i to bezwzględnie, rozpocząć z 
wiosną prace tego rodzaju, ażeby wszystkie 
rogi ulic w całem mieście były oświetlone a 
lampy rozmieszczone przynajmniej w oddale- 
niu 25 mtr. jedna od drugiej. 

Tym sposobem uczyniłoby się zadość naj- 
konieczniejszym wymaganiom, zapewniającym 
racjonalne oświetlenie ulic miasta. 


| 


Wielkie przebojowe widowisko Sylwestrowe WN 0. 
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James Cagney 


NASI CHŁOPCY MARYNA 


Szampańska, pełna humoru komedja ma- 
rynarska. 


NP 


u | 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
era dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z PE za to, że ujął się krzywd olicze 
kowane | przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jąkaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krauscra a w 
kieszeni trupa znaleziono ' ką w .ęptjcej 
treści: 

„Do wiadomości policji., Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia* 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
grozi} mi dzisiaj śmiercią za wymó' ' mie pracy”. 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walozałka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy, 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem. Łubkowskim, 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Kranser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildá Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

gosz, spotkawszy towarzysza celi więzien= 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
bièra Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mieczał dokonać kradzieży: brylantów. 

Do pokoju wszedł.jakiś mężczyzna z kobię- 
tą. Rogosz jest mimowolnym Świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej Żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły* 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają „do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem.. 
| Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 

tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tam o ciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje fam pracę w tartaku dziedzica Nuzata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony, . Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jeśo tajemnicę: racie piwnicz* 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

W tartaku Nugata wybuchł strajk, który po” 
zbawił kilkudziesięciu robotników zarobku. 

Gdy‘ Rogosz chodził szosą kurkowską, nadje- 
chały sanie, z których wysiadła Erna Szigetti, 
tancerka, była przyjaciółka Rogosza. 

Jan, pamiętając krzywdę, jaką mu wyrządzi- 
ła, nie chce z nią rozmawiać. Wieczorem udał 
się z delegacią robotników do dworu Grzędzicy 
prosić Nugata, aby przyjął wszystkich spowro” 
tem do pracy. 

Nugat zgodził się na to, ale zmniejszył robot- 
nikom zarobki do połowy. 

Erna udaje scię z Rozgoszem na przejażdżkę 
samochodem. Po drodze zatrzymali się przed 
„Czarcim dworem”. Nadszedł Nugat. Drznął, gdy 
zobaczył przed bramą dwie postacie. 

— Kto to? 

— Dobry wieczór 
Erna- To ia, Szigettie 


panu.. — odezwała się 


— Stanęłam z autem na drodze, bo 
zabrakło mi benzyny... Nie mogę jechać 
dalej... | 

— Aha.. To pani samochód stoi tam 
na szosie?... 

Taka 

— No, i co pani zrobi? Bo ja nie mam 
benzyny... — darł się Nugat, by prze- 
krzyczeć wycie wiatru. — Aninikt do- 
koła... Dopiero w Sochaczewie można 
dostać benzynę... : 

— A jak ja się dostanę teraz do So- 
chaczewa?..- 


a p me 


i 
M em NES r WZ" 


pisa? specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


— Nie wiem... Niech pani pośle tego, 
co z panią jest... Łubkowskiego... Ale nie 
stójmy tak przed bramą, bo djabelna za- 
mieć... Pozwoli pani do mnie?... 

— Bardzo chętnie... Dziękuję... 

Nuśat zaczął znowu pukać w bramę. 
Po pewnym czasie rozległ się głos 
Hulki: 

— Co za licho tam się tłucze? Kto 
tam? Kto tam?... 

— Otwórz, Hulka... To ja... — od- 
krzyknął Nugat. 

— Pan dziedzic? — W głosie ślepca 
brzmiała nuta bezgranicznego zdumie- 
nia. — Pan? 

— Otwórz... Otwórz... No, czego się 
guzdrzesz, u licha? i 

Wicher wyt ponuro, wzbijając w po- 
wietrze tumany Śniegu... 

Erna chwyciła dłoń Rogosza i ścis- 
nęła ją mocno, porozumiewawczo... — 
Chciała w ten sposób zaznaczyć, by Jan 
nie zostawiał jej samej, by wszedł z nią 
do dworu... 

Tymczasem Nugat wpadł w istny 
szał, rozwścieczony opieszałością Hudki, 
który nie kwapił się jakoś z otworze- 
niem bramy. Nie zwracał zupełnie uwa- 
gi na Ernę i darł się w niebogłosy jakby 
go obdzierano ze skóry. Walił pięściami 
w spróchniałe deski i krzyczał: 

— Durniu przeklęty, dlacześo nie 
otwierasz?... Co się tam stało?... 

— Nie te klucze wziąłem, panie dzie- 
dzicu — zawył ślepiec za bramą. 

-. Obydne przekleństwo wydarło się z 
ust Nugata. © > 

Potem uspokoił się i ciepliwie już cze 
kał aż Hulka przyniesie właściwe klu- 
cze. 

Po kilku minutach weszli wreszcie 
wszyscy do dworu. Nugat szedł przo- 
dem, za nim — Erna i Rogosz. * 

Hulka wlókł się gdzieś styłu, pobrzę 
kując kluczami. 

Nagle Nugat zatrzymał się przed 
schodkami, prowadzącemi do wejścio- 
wych drzwi budynku. Spojrzał w oświe 
tlone na górze okno i wrzasnął: 

— Hulkat... Hulka!... i 

— Słucham, panie dziedzicu... 

— Kto tam jest na górze?... 
ma znaczyć?... 

— Nikogo niema... — odrzekł śle- 
piec lękliwie. — Ktoby tam był?.. 

— A dlaczego lampa się pali? 

— Pali się? — Głos Hulki zadrżał. — 
Gdzie pali się lampa?... 

— Na górze, nie słyszysz, co mó- 
wię?... Hulka, co to znaczy?.. Gadaj, 
gadaj... j 

— Ach, tak, to ja 
pę... Zapomniałem... 

— A pocoś zaświecił? Dla siebie chy 
ba nie, bo widzisz... Więc dla kogo?... 

— Panie dziedzicu!... — skomlał nie- 
widomy sługa. Panie dziedzicu!... 
Dia nikogo nie paliłem, bo sam tu jes- 
tem... Słyszałem, że pan puka, więc za- 
paliłem lampę... Ot, co!... 

— Łżesz, psie, łżesz!... Skądżeś mógł 
wiedzieć, że to ja pukam?... 

— Jak wracałem po klucze, panie 
dziedzicu, tom zaświecił... Dlaczego pan 
na mnie krzyczy, kiedym niewinny... 
Nie śmiałbym nikogo tu puszczać, jak 
pana niema... Nawet tej pani, co z panem 
przyszła, nie chciałerm wpuścić, chociaż 
mówiła, że od pana Grzędzicy jest... 
Prawda, proszę pani, prawda?... — Szu- 
kał niewidzącemi oczami Erny.  : 

Jest tak, jak on mówi, panie Józefie... 
— zwróciła się Erna do Nugata. — Nie 
chciał nas wpuścić, bo mówił, że mu nie 

volno.. Niech pan na niego nie krzyczy. 

— To nie pani rzecz!.. — huknął 


Co to 


zaświeciłem lam- 


| dziedzic z wściekłością, ale odrazu zmie 


inił ton: — Bardzo panią przepraszam... 
— opanował wzburzenie. — Bardzo prze 


'praszam, ale jestem silnie podniecony... 


To nerwy!... Na, nie stójmy już tutaj, bo 
zmarzniemy na kość... 
Po niejakim czasie zńałeźli się w 


* 


KI + 


a 


owym pokoju na górze, w którym pło-f chwilę i ciągnął dalej: — Ach, prawda, 


nęła naftowa lampa. 
Wszedłszy tu, 


Nugat powiódł naj-|tam skoczył, 


w tartaku jest bęnzyna.. Możeby pan 
panie Łubkowski?.. To 


pierw badawczym wzrokiem dokoła, jak | niedaleko, za pół godziny będzie pan 


by sprawdzając, 
porządku, poczem uczynił zapraszający 
gest w stronę Erny. 


czy wszystko jest w | spowrotem... 


— Nie, nie!... — zaprzeczyła Erna 
gwałtownie. — Ja tu sama nie zostanę! 


— Pani pozwoli... Nie jest tu tak ład- | — Połapała się, że powiedziała głupstwo 
nie, jak u pana Grzędzicy, ale ja nie zno-|i usiłowała pokryć zmieszanie wymu- 
szę komfortu.. Niech pani usiądzie, za- | szonym uśmiechem. 


raz będzie gorąca herbata... — mówił, 


Nugat popatrzał na nią uważnie, po- 


starając się, nadać swojemu nieprzyjem- | czem przeniósł oczy na Rogosza. Widać, 
nemu głosowi jaknajłagodniejsze brzemie | ważył coś w myślach, bo twarz jego mia- 


nie... 

— Bardzo dziękuję... — odrzekła tan 
cerka z miłym uśmiechem. 

Jan stał przy drzwiach, nie wiedząc, 
jak się zachować, bo Nugat złośliwie go 
ignorował. 

W pewnej chwili dziedzic spojrzał 
nań takim wzrokiem, jakby dziwił się 
niepomiernie, że go tu widzi. 

Sytuację uratowała Erna. 

— Siadaj, Jasiu... — zwróciła się do 
Rogosza, wskazując mu krzesło obok 
siebie. 

` Nugat został zaskoczony poufałością, 
z iaką kuzynka Grzędzicy odnosiła się 
do jego robotnika, nie dał jednak tego 
poznać po sobie, 

Spoirzał tylko spodełba na Jana i po 


ła wyraz skupiony. Jeszcze raz spojrzał 
| na Ernę i powiedział: - 

— W takim razie Hulka pojedzie po- 
benzynę... Wyślę go zaraz... 

Rzekłszy to, podniósł się z miejsca 
i wyszedł z pokoju. Erna odetchnęła 
z ulgą i oparła rękę na ramieniu Jana. 

— Chodźmy już stąd... — szepnęła 
błagalnie. — Czuję się tu fatalnie... 

— Musimy zaczekać, aż Hulka wróci 
z bęnzyną, bo inaczej Nugat domyśli się, 
żeśmy go okłamali... Trzeba doprowa- 
dzić tę zabawę do końca... Pobędziemy. 
tu jeszcze z pół godziny, nie więcej, tyle, 
ile trwa droga do tartaku i spowrotem... 
Ciekaw jestem, czy... 

Urwał nagle i podniósł się szybko z 
krzesła. Z oczami, wbitemi w jeden 


pewnym namyśle zajął miejsce przyj punkt, zbliżył się do stojącego przy 


stole. ścianie antycznego biurka i wydał 
Przez dłuższy czas wszyscy milczeli,, okrzyk zdumienia. 
nie znajdując tematu do rózmowy, wresz| * — Co się stało? — podskoczyła ku 


cie Erna przemówiła: 
i — To nie musi być przyjemnie mie- 
Szkać tu tak samemu... 


samotność, niż tak zwane towarzystwo. 
Czy to jest takie dziwne? Myślę, że nie... 
Zaśmiał się z przymusem i wbił swoje 
chytre mongolskie oczy w twarz Erny. 
Znów zapadło męczące milczenie. 

Po niejakim czasie Hulka przyniósł 
imbryk z gorącą herbatą i postawił go 
na stole wraz. z trzema filiżankami. 
Potem zniknął bezszelestnie, jak cień. 
Erna spoglądała z podziwem na ślep- 
ca, który mimo swego strasznego ka- 
lectwa potrafił poruszać się tak swobod- 
nie, omijając intuicyjnie przeszkody. 
— Czy nie ma pan tu więcej nikogo 
oprócz tego niewidomego? — zwróciła 
się do Nugata, gdy Hulka wyszedł. 

p Nit... — mruknął dziedzic niechęt- 
nie i podniósł filiżankę do ust, 

—, I on daje sobie ze wszystkiem ra- 
dę?... To jest bardzo dziwne... 

— Dziwne? Nie uważam.. Ślepcy 
mają wyostrzone inne zmysły, które za- 
stępują im. znakomicie wzrok... Hulka 
robi wszystko, co każdy normalny czło- 
wiek... Nawet powozi. 

Powiedziawszy to, Nugat począł bęb- 
nić palcami po stole. Potem spojrzał w 
szyby, o które tłukł bezustanku prze- 
marznięty, stwardniały Śnieg i rzucił w 
przestrzeń: 

— Co będzie z tą benzyną dla pani? 
Trzebaby coś poradzić. — Pomyślał 


„ To krzyknęła Erna. Gdy szofer nie 
odpowiadał na jej wołanie, namacała kon 
takt i zaświeciła lampkę przy zegarze. 

Wówczas ujrzała szofera, leżącego 
bezwładnie na poduszce. Leżał w niena- 
turalnej pozycji, przechylony na bok. 

Z czoła jego sączyła się krew, która 
spływała wąskiem pasemtkiem po trupio 
bladej twarzy. 

Widok był taki straszny, że Rogosz 
wypuścił z rąk bańkę z benzyną. 

— Zamordowali go? — wyszeptała 
Erna zbielałemi wargami i z przeraże- 
niem spojrzała na Rogosza, — Mój Boże, 
co robić? Zobacz, czy on żyje... 

Jan namacał puls: dygotał słabo, le- 
dwo dawal się wyczuć. 

— Żyje... Ale niema czasu do strace- 


niemu Szigetti. 
— Patrz!,. — wskazał palcem na fo- 
tografję w ramce, wiszącą na ścianie. — 


— Mnie jest bardzo przyjemnie... —! Tò iest ten starzec, którego Nugat wię- ` 
odrzekł Nugat. — Nie lubię ludzi i wolę 


(zł w piwnicy... On tu nie ma brody, ale 
ja go poznaję po oczach, po.... Tak, tak, 
to on, napewno on... Zaraz.. Tu jest ja- 
kiś napis... „Kochanemu bratu, Józefowi, 
| Walery”... Więc to jego brąt?.., Brat?... 
W tej chwili rozległy się na schodach 
Kroki, Erna i Jan szybko wrócili na swo- 
ie poprzednie miejsca. 


Do pokoju wszedł Nugat. Podejrzli- 


wie spojrzał na swoich gości, poczem na- 


[1al sobie do filiżanki świeżą porcję her- . 


bat y. 

Oschłe powiedział, że Hulka pojechał 
bryczką po benzynę i że najdalej za pół 
goziny będzie spowrotem. 

Czas wlókł się powoli, nikt nie prze- 
mówił ani słowa... Wreszcie Hulka wró- 
cił, niosąc bańkę z benzyną. 

Erna podała Nugatowi dłoń na poże- 
gnanie i podziękowała za gościnę. Ro- 
gosz skinął tylko głową. 

I, nieodprowadzeni przez nikogo, wy- 
szli oboje z dworu i skierowali się w 
stronę stojącego opodal auta. 

Pochyliwszy głowy, kroczyli wolno 
naprzód. 

Gdy zatrzymali się obok samochodu, 
Erna otworzyła drzwiczki i zawołała: 

— Panie Stokowski, jedziemy!... Pa- 
ae Stokowski!... Co z panem?... Panie 

Das 
I nagle okrzyk przerażenia rozległ się 


l przy samochodzie... 


Rozdziałž 106 
Sodejrzany szefest 


Przy pomocy Erny przewiązał chu- 
steczką zranione czoło szofera, poczerę 
zajął miejsce przy kierownicy. 

Motor pracował bezustanku przes 
cały czas bytności Erny i Rogosza € 
„czarcim dworze“, więc maszyna odrae 
zu ruszyła z miejsca... 

Mimo, że droga nie była odpowiednia 
dla szybkiej jazdy, Jan wyciągnął szyb- 
kość osiedziesięciu kilometrów... 

Po kilkunastu minutach byli już w. 
Sochaczewie i, rozpytawszy po drodze 
ludzi, dotarli wreszcie przed dom, w któs ' 
rym mieszkał miejscowy lekarz. , 


(Dalszy ciąg jutro) 


[i Musimy jechać do lekarza... 
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Ewę, z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majątek. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów, 

Wilewski oddaje Kryście į jej bratu == 

Wiliamowi dokument, stwierdzający, że są 
omni spadkobiercami majątku Schurmana, 

Witman zgadza się oddać majątek Wil- 
jamowi i Kryście. 


Krysta podniosła się i podeszła do 
teścia, 

— Nigdy nie opuszczę Ottokara — 
szepnęła tonem przysięgi i zwróciła się 
do nieruchomo siedzącego obłąkańca. 


syna do Zakładu dla umysłowo chorych 
w Szwajcarii, nie przestając jeszcze łu- 
dzić się nadzieją w jego powrót do nor- 
malnego stanu. 

Sowicie opłacani lekarze, roztoczyli 
nad Ottokarem specjalna opiekę z wytęr 
żeniem wszystkich władz nauki, 

Bywały chwile, że uczeni sami ule- 
gali złudzeniu, Ale po kilku miesiącach 
daremnych wysiłków, opuścili ręce. 

W połowie czerwca Wittman spo- 
wrotem przywiózł syna do domu i za- 
brał się do poszukiwań za Ewą. 

Mokrzycka pozbawiona Środków do 
życia znów pracowała w lokalu. Dopie- 
ro na początku wiosny dowiedziała się 


własnemi rękami grzebie i niweczy naj- 
cudniejszy gmach swej przeszłości. 

Któregoś dnia przyszedł do niej Wit- 
man. Zmieniony ogromnie. postarząły 
i jakby wylękniony, bez powitania spoj- 
rzał w oczy Ewy błagalnym wzrokiem. 

— Pani słyszała już pewno... 

= Tak, 
cho. 

Usiadł i zakrył twarz rękami. Z oczu 
Ewy trysnęły łzy. Nie mogła nad sobą 
zapańować. Każda rozmowa o Ottoka- 
rze poruszała w niej wszystko, o czem 
chciała zapomnieć. 

Witman opanował się pierwszy. 


z po Ottokarze z wrażeniem, że. 


słyszałam — odparła głu- 


Słoneczne promienie mu- 
liści, malując je cudowną 


wiem wiatru. 
skały zieleń 
grą cieni, 

Oczy Ewy i Witmana zatrzymały się 
w pewnej części ogrodu, gdzie na tle ni- 
skich krzewów dojrzeli postać Ottokara, 

Z wzrokiem, wbitym w ziemię stał 
nieruchomo, a na ustach jego błąkał się 
gorzki uśmiech, 

— Od pewnego czasu zawsze można 
go tam spotkać — rzucił szeptem Wit- 
man. 

Lubi tę część ogrodu i najwięcej w 
niej przebywa. 

Ewa nie zwracając już uwagi na o- 
becność Witmana, szybko podążyła w 


4 3 „ |prawdy od Wilewskiego. Wiadomość — W pani ostatnia nadzieja — rzu-|kierunku ukochanego człowieka. Przy- 
, — Słyszysz, Otto? Nie opuszczę Cię|tą złamała ją ostatecznie. Przez kilka |cił. i padła do niego i chwyciła ręce Ottoka- 

| nigdy! o, tygodni trwała w stanie całkowilezgo -- Może... gdy Otto zobaczy cię... ra. Chciał ją odsunąć, ale nie pozwoliła. 
Po ustach Ottokara przewinął się ja- | znieczulenia. Smutnie pokiwała głową, — Otto; to ja, Ewa. Otto, ukochany, 


lekko drwiący wyraz 
odpowiedzi odwrócił 


kiś nieuchwytny, 
uśmiechu, Bez 
głowę. 

Krysta zastanowiła się. Gorączko- 
wym ruchem chwyciła ręce teścia. 

— Ojcze, a gdyby... gdyby zobaczył 
tę... Mokrzycką! 

Na dźwięk nazwiska ukochanej, Otto- 


Kar poruszył się nieco. W oczach jego 


zabłysł na chwilę wyraz zastanowienia, 
ale zgasł szybko. Leniwie podniósł się z 
fotelu i wyszedł. 


Od Henryka, który już pracował w 
Zakładach „Witman i S-ka“ dowiedzia- 
ła się również, że Ottokar przez dłuższy |ż 
czas przebywał w Szwajcarji Vdezsku- 
tecznie. 

Powtórną propozycję męża, który 
pragnął zejścia z nią odrzuciła stanowczo 
i znów poszła do lokalu jako fortaiicer- 
ka. Chwilami ozarniało ią nieprzepar- 
te pragnienie ujrzenia Ottokara. Chciała 
chociażby zdaleka, Ale przypomniała 
sobie odępchnięcie Witmaną, jego bez- 


— Teraż? 

W pytaniu tem było tyle bólu i ironii, 
że Witman powtórnie schylił głowę. 

— Wiem, że nie przebączy mi pani 
nigdy, ale uczyń to dla niego. O mnie 
już nie chodzi... Ja... jestem poza na- 
wiasem. 

O duszę Ewy znów uderzyła ciepła 
fala radości. i nadziei. 

A możę.. gdy Otto zobaczy ją... 

Oszołomiona chwyciła się za głowę. 

— Chodźmy, chodźmy do niego! 


czy nie poznajesz mnie? 
PE ii Ottokara wyraziły ogromny 
QK. 

— Nie... nie! — krzyknął. 

— Otto, zlituj się. Przecież to ja na- 
prawdę. Kocham cię zawsze, będziemy 
bardzo szczęśliwi, będziemy zawszę Tą- 
zem. Twój ojciec już nie sprzeciwia się 
naszemu małżeństwu, już wie. że oboje 
kochamy się i chcemy dać sobie szczę- 
ście. Otto, drogi mój... 

(Ciąg dalszy futroję 


Warta w Warszawie 


Sipiński skrzywdzony przez sędziów.-Kajnar ma nadwagę 


Warszawa, 30 grudnia. 

Oczekiwane z dużeni zainteresowa= 
niem wystąpienie pięściarzy póznańskiej 
Warty w Warszawie zakończyło się ich 
nikłem zwycięstwem w stosunku 9:7 
w spotkaniu z Polonja. Po niedawnem 
rozgromieniu łódzkiego IKP w stosunku 
14:2 wczorajsze zwycięstwa w meczu 
z Polonią przedstawia się bardzo skrom- 
nie. Warta mimo tego jak też mimo fak- 
tu że wystąpiła osłabiona brakiem Pi- 
łata i Rogalskiego zaprezentowała się 
bardzo dobrze. Tyczy się to jednak tyl- 
ko pierwszych pięciu wag, podczas gdy 
w wagach cięższych poznaniacy niczem 
juź zaimponować nie mogli, 


W zespole poznańskim najlepiej spi- 
sali się Koziołek, Czortek i Sipiński, 
przyczem ten ostatni został w sposób 
skandaliczny skrzywdzony przez sę- 
dziów którzy zwycięstwo przyznali 
Janczakowi, mimo iż Sipiński rozstrzyg- 
nął wyraźnie walkę na swoją korzyść. 
Blado natomiast wypadł Kainar, który 
naskutek nadwagi oddał przeciwnikowi 
punkty walkowerem, a w śpotkaniu to- 
warzyskiem pokonał po dość marnej 
walce Łukasiewicza. 


nadwagi Kajnara. W spotkaniu towarzy 
skiem Kajnar był zawodnikiem lepszym, 
mimo iż walczył mało efektownie i wy* 
grał na punkty. 

W wadze półśredniej Sipiński wal- 
czył z Janczakiem z wybitą prawą ręką. 
Walczył jednak pierwszorzędnie, Jan- 
czak usiłował przeprowadzić walkę na 
dystans, ale i tu był poznaniak lepszy. 
Ogłoszone zwycięstwo warszawianina 
krzywdzi aż nadto wyraźnie Sipińskie- 
g0. — 


W wadze średniej Kruszyna i Fabi- 
'ak stoczyli najbrzydszą walkę dnia, za- 
'«ończoną remisowo. 

W wadze półciężkiej spotkali się 
Szymura i Posmyk. Szymura był lepszy, 
bardziej rutynowany i zwyciężył zasłu- 
żenie na punkty. 

Wyjątkową szybkość wykazał Kar- 
piński w wadze ciężkiej, który w zu- 
pełności zaszachował Sowińskiego z Po- 
lonji, przeważając nad nim przez trzy, 
rundy, wyśrywając na punkty. 


 Pływacy stołeczni w Łodzi 


zwyciężają reprezentację miasta 55:31 


Łódź, 30 grudnia. 

Mecz pływacki między warszawskim 
AZS-em a reprezentacją Łodzi, zakoń- 
czył się zwycięstwem AZS-u w stositn- 
ku 55:81. Zawody były ciekawe, przy- 
czem został ustanowiony na nich nowy 
rekord Polski w biegu 100 mtr. stylem 
klasycznym przez Bogutha, rekord 0- 
kręgu warszawskiego, oraz rekordy okr. 
łódzkiego. Rewelacją zawodów była 13- 
letnia Idzikowska, która z łatwością po- 


W  Polonji najlepiej spisali się Jan-ibiła rekord okr. łódzkiego w biegu 100 


czak i Małecki. 

Poszczególne spotkania dały nastę- 
pujące wyniki: 

W wadze muszej Koziołek wygrał z 
Krysikiem, po pięknej walce Koziołek, 
w drugiej rundzie posyła Krysika na de- 
ski i gong ratuje polonistę od wyliczenia. 
W trzeciej rundzie Krysik jest trzy razy 
na deskach, ale Koziołek nie może zdo- 
być się na decydujący cios, traci siły 
podczas gdy Krysik przytomnieje i pod 
koniec zyskuje nawet przewagę. Wy- 
grał na punktv Koziołek, i 


W wadze koguciej Sobkowiak zwy- 
cięża wysoko na punkty Wejmana. 


W wadze piórkowej Małecki spotkał 
na niespodziewany duży opór Vogta, 
który dobrze kontrował i starał się sto- 
pować ciągły. napór Maleckiego. Wy- 
grał Małecki. 


W wadze lekkiej Łukasiewicz zdoby- 
wa dwa punkty walcowerem z powodu 
UE EE DBZ ZEZCE CO AZESIA 


Dąb pokonany 
przez I.F.C. w Katowicach 


Katowice, 30 grudnia 

W dniu wczorajszym rozegrano na terenie 
Śląska Jedynie nieliczne spotkania piłkarskie, z 
których jednak jedno zakończyło się seńisacy]- 
nem zwycięstwem IFC w spotkaniu z benja- 
minkiem ligi Dębem. Mecz towarzyski wygrało 
IFC w stosunku 4:2 (3:0), przyczem spotkanie 
to miało charakter niezwykle burzliwy i zosta” 
ło przerwane przed czasem. 

W drugiej połowie jeden z zawodników ze- 
społu ligówego Spoliczkował zawodnika IFC, 
na co sędzia spotkania nie zareagował nawet. 
Wobec powyższego cała drużyna IFC apuściła 
boisko rezygnułąc z dalszej gry. 

Bramki dla IFC zdobyli Spira (dwie) i Po-, 
ralla oraz Plaza, a dla Dębu Zychary i Her-| 
man. 

W meczu o mistrzostwo ligil śląskie] Con"; 
cordia knurowska pokonała Naprzód z Nowej 
Wsi 3.2 (3:1). 

Pozatem rozegrano jeszcze zawody towa= 
rzyskie pomiędzy Naprzodem a Amatorskim, 
KS: z Chorzowa. Zawody zakończyły się wy”) 


nikiem remisowym 2:2 (1:0). i 


mtr. dla pań. : 

Warszawianie zajęli wszystkie pierw 
sze miejsca, górując nad łodzianami prze 
dewszystkiem techniką. 

Wyniki poszczególnych konkurencji 
meczu były następujące: 

100 mtr. stylem klasycznym: 1) Bo- 
guth (AZS) 1.22,5. Jest to nowy rekord 
Polski o 0.4 sek. lepszy od dotychczaso- 


wego: 2) Maszner. (AZS) 1.31,8; 3) Bo- 


rowski (L) 1.36,5, 


100 mtr. stylem 


Piłkarze Warty pokonani we Francji 


w meczu rewanżowym przez Reprezentację Emigracji 


Lens, 30 grudnia. 
W niedzielę odbyło się w Lens 
Wartą a Reprezentacją Emigracji 
skiej we Francji, zakończone 
stwem Emigracji 2:1 (2:1). 


Pięściarze Zjednoczonych pokonani 


grzbietowym 1) Ja- 
strząbski (AZS) 1.18,7. Jest to nowy re- 
kord ork. warszawskiego o 0.9 sek. lep- 
szy od dotychczasowego; 2) Ginter (Ł) 
1.28,8; 3) Damsz (AZS) 1.32; 4) Hartwig. 

100 mtr. stylem dowolnym: 1) Gum- 


re-|dzięki szybkim 
wanżowe spotkanie piłkarskie poniga 
Ol- 


zwycię-|wego skrzydła i 


kowski (AZS) 1.10 sek., 2) Szwankowski 
(AZS) 1.15,2: 3) Norski (Ł) 1.18,8. 

200 mtr. stylem klasycznym 1) Masz- 
ner (AZS) 3 
Zielke (Ł) 3.32,3. 

200 mtr. stylem dowolnym: 1) Kar- 
piński (AZS) 2.35, 2) Elsner (Ł) 2.49,1; 
3) Musiatowicz (AZS). 

Sztafeta 3X100 stylem zmiennym: 
1) AZS 3.52,6: 2) Łódź 4.20,3. Jest to no- 
wy rekord okr. łódzkiego lepszy o 8.5 s. 
od dotychczasowego. 

Sztafeta 5X50 m. stylem dowolnym: 
1) AZS 2.36, 2) Łódź 2.50,5. Łódź usta- 
nowiła nowy rekord okręgowy, lepszy 
0-0,5 sek. od rekordu dotychczasowego, 
natomiast próba bicia rekordu Polski 
przez AZS nie powiodła się. 

Pozatem odbyły się skoki pokazowe 
z trampoliny oraz mecz piłki wodnej 
(pokazowy) AZS — Reprezentacja Ło- 
dzi, który trwał 2X7 minut i zakończył 
się, zwycięstwem AZS-u w stosunku 
8:0 (5:0). 

Nadprogramowo 13-letnia Idzikow- 
ska pobiła rekord okr. w bieśu 100 m. 
st. kl. pań w czasie 1.52,8 (o 3.2 sek. le- 
piej od dotychczasowego rek.), 2) Nor- 
ska 2.06. ą 


Od pierwszych minut gry Emigracja 
atakom zagrażała nieu- 
stannie bramce Warty, Wi ósmej minu- 
cie Bednarz wykorzystuje podanie z pra 
strzela z 3 metrów 
w róg. . 
14 


przez Hakoah w meczu towarzyskim 12:4 


Łódź, 30 grudnia 

Zespół pięściarski Zjednoczonych osłabłony 
brakiem kilku swych czołowych zawodników 
pokonany został niespodziewanie w bardzo wy 
sokłm stosunku 12:4 przez Hakoah. Mecz wy” 
padł znacznie mniej interesująco niż zapowia” 
dano ,a to przedewszystkiem dzięki zrealizo* 
waniu jedynie części programu — większość z 
projektowanych walk nle odbyła się. 

awody same nie były wobec tego specjal- 
nie ciekawe 1 stały ma dość mizernym po- 
złomiie, s 

W zespole Hakoahu debjutowat były pięś- 
ciarz Bar Kochby a ostatnio lwowskiej Has- 
monel Liberman, który odbywając obecnie służ 
bę woiskową przebywa w Łodzi na urlopie. Ll- 
CZE] 


Zwycięstwo hokeistów wiedeńskich 


W. E. V.—Reprezentacja Slaska 4:0 (0:0, 2:0, 2:0) 


Katowice, 30 grudnia. 

W niedzielę późnym wieczorem na 
sztucznym torze hokejowym w Katowi- 
cach, odbył się mecz pomiędzy Wiener 
Fislauf Verein a reprezentacją Śląska, 
zakończony zwycięstwem wiedeficzy- 
ków w stosunku 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). 

Gra toczyła się cały czas przy prze- 
wadze wiedeńczyków, z wyjątkiem 


trzeciej tercii, w której polacy byli prze- 
ciwnikiem równorzędnym, a nawet wie- 


lokrotnie zagrażali bramce wiedeńskiej, 
doskonale bronionej przez Weissa. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Tschamler 2, Brandl i Denner. Sędzio- 
wał dobrze dr. Skulicz. 

W drugiej tercji przy zderzeniu się z 
Kasprzyckim wiedeńczyk Brandl uległ 
poważnej kontuzji: upadając, przebił 
twarz i stracił dwa zeby, Odwieziony 
został do szpitala. 


berman wykazał dość dobrą formę. Pozatem 
ujrzeliśmy też po dłuższe] przerwie Lipszyca 
przebywającego również na urlopie. I ten za- 
wodnik zaprenzetował się nadspodziewanie do- 
brze. Zawiódł natomiast zupełnie przereklamo* 
wany Blibaum, który po beznadziejnej walce 
przegrał na punkty spotkanie z zupełnie prymi- 
tywnym Jaskułą. 

W zespole Zjednoczonych najlepiej zapre- 
zentował się Cyranek, który wykazuje dość 
znaczną poprawę formy. Zwyciężył on po bar- 
dzo ładnej walce Blałystoka. Dwa dalsze punk- 
ty zdobył Jaskuła, wszyscy pozostali zawodni- 
cy oddall punkty, a jedynie Kijowski II odniósł 
w walce towarzyskiej z Fagotem dość proble- 
matyczne zwycięstwo. 

Wyniki poszczególnych walk przedstawiają 
się następująco: 

W muszej Lieberman (H) pokonał na punk- 
ty Zasinę (Zi). 

W koguciej Gotiryd (H) uzyskał punkty 
walkowerem wskutek braku przeciwnika. 

W piórkowej Fagot (H) uzyskał walkower 
wskutek nadwagi Kilewskiego (Zi). W walce 
towarzyskiej zwyciężył na punkty Kijewski 

W lekklej Cyran wypunktował pewnie Bia- 
łystoka (H). 

W półśredniej Lipszyc (H) wygrał przez te- 
chniczne k. o. w Il-ej rundzie z Dobrasem (Zi) 

W mieszanej Wdowiński (H) pokonał Pał- 
czewskłego przez poddanie słę tego ostatniego! 
po Tej rundzie. 

W półciężkiej Jaskuła pokonał na punkty 
Blibauma (H) 


Słabym sędzią ringowym hył p- Bryezkow-[ 


ski, iungujący bez prawa złosir . 


09,6, 2) Ginter (Ł) 3.15; 3)|- 


Miła niespodzianka 
Polska na drugiem miejscu 
w turnieju beriińskim 


Berlin, 30 grudnia, 
W finałowym meczu turnieiu hoke- 
jowego w Berlinie między LTC (Praha) 
a BSC zwycięstwo w stosimku 1:0 od- 
niosła drużyna czeska. BSC przeciwsta 
wiło niezwykle twardy opór. 


Ostatecznie pierwsze miejsce w tur- 
nieju zajęła znakomita drużyna czeska 
zdobywając 6 pkt. i stosunek bramek— 
17:6. Pozostałe drużyny odniosły tylko 
po iednym zwycięstwie. 


Niespodzianką jest zajęcie drugiego 
miejsca przez reprezentacię Polski, któ- 
ta ma stosunkowo najlepszy stosunek 
bramek, a to dzięki strzeleniu ogółem 
9 bramek. z 


Kolejność dalszych drużyn-po LTC 
przedstawia się następująco: 2) Polska 
2 pkt. st. br. 9:14, 3) Goeta) Sztokholm) 
> pkt. st. br. 6:10 i BSC 2 pkt. st. br. 
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Przed rewią 
najlepszych koszykarzy w Łodzi 


W dniu wczorajszym odbyły się 
dalsze mecze o puliar zimowy PZGS-u 
w koszykówkę na podstawie których 
zostanie ustalona reprezentacja nasze- 
go miasta na czwórmecz koszykówki 
męskiej Warszawa — Kraków — Po- 
znań — Łódź. 


Do reprezentaciji Łodzi wejdą przy- 
puszczalnie zawodnicy: Hołyszewski i 
Kopczyński z WKS-u, Owczarek, Ry- 
barzyk, Przygoński, Pile i Zalasiewicz 
z IKP oraz Miller, Fiszer, Borowski i 
Kosmala z ŁKS-u. 

Wyniki wczorajszych spotkań pūta- 
rowych były: ŁKS—WKS 31:20 (14:11), 
IKP — HKS 52:24, Union - Touring — 
Zjednoczone 2:0 (v. o.). W. koszykówkę 
żeńską IKP pokonało Zjednoczone — 
19:8 (4:2), zaś o mistrzostwo klasy B 
HKS pokonał Hakoah 26:18. 
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W 2 minuty później następuje zamie- 
szanie na tyłach Warty, piłkę otrzymuje 
nieobstawiony Sternal i strzela celnie 
w róg. ję 

Dopiero po stanie 2:0 dla Emigracji, 
Warta zaczyna atakować i zdobywa 
tej chwili przewagę, Na 10 minut przed 
przerwą Przybylski zdobywa głową ho- 
norowy punkt dla Warty. 

Po przerwie w składzie Warty nastę- 
psie zmiana, na boisko wchodzą Kryś- 

iewicz i Ofierzyński. Od tei chwili 
Warta opanowuje zupełnie boisko i bez 
przerwy atakuje bramkę przeciwnika. 
Emigracja stosuje jednak z powodzeniem 
system obronny i przez cały czas dru- 
giej połowy gry utrzymuje wynik. 


Hokeiści wiedeńscy 
grają dziś w Kałowicach 


Katowice, 30 zrudnia 

Wledeński zespół hokejowy WEV, który w 
dniu wczorajszym przybył do Polski na kilku” 
dniowy pobyt rozegra dzisłaj na sztucznym to* 
rze katowickim spotkanie z reprezentacją Śląse 
ka. Drużyna śląska wzmocniona będzie repre* 
zentacyjną trójką napadu Cracovii: Marchew" 
czyk, Kowalski, Wołkowski, która właśnie dz% 
siaj wraca z tournee po Niemczech. 


Sędziowie bielscy 
otrzymają komisarza 


` Bielsko, 30 grudnia 

W Bielsku odbyło się zebranie podkolegjum 
sędziów piłkarskich, na którem zebrani nie mos 
gli jakoś dojść do porozumienia w sprawie 
wyboru nowych władz podkolegjium. 

Obecny na zebraniu prezes Ślaskiego OKS. 
p Laband, przerwał zebranie oświadczając w 
wywiadzie udziełonym przedstawicielom prasy, 
że prawdopodobnie zostanie tam zamianowany, 
kamicaca _ 
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"ryki, a nawet 


Na wesnio! 


Goście nudzą się przy stole, Gospodarz nie | 
wie co robić. Nagle wpada ua szczęsliwy po- 
mysł. 

— Opowiem wam straszną przygodę z me»! 


$o życia.: — powiada, — To było przed dzie- | 


gięciu laty,. Jechałem wtedy do Ameryki., Na- | 
gle -zerwała się burza,, Okręt począł tonąć... 

"Kapitan kazał spuścić łodzie ratunkowe.. Lu-, 
dzie skakali z pokładu wprost do morza, "Kto | 
mie mógł znależć miejsca w łodzi, chwytał pas | 
ratunkowy.. Okręt już do połowy był pod wo- | 
dą Ja również chciałem skoczyć do łodzi, ale 
„w tej chwili spadła na mnie jakaś bęlka i przy- 
gnioila mnie tak mocno do pokładu, że nie mo- 


glem się ruszyć z miejsca. Już czuje jak wo- 


„da zalewa mi głowę.. Widzę zbliżającą się 
śmierć,., Ale co w tej chwili robi dobry 
Stwórca?,,, 

— No?17... 


— On robi to, że ta cała historja fest buj- 
dą na resorach! 
tk 
© 
nawałową. Włożyła już balową suknię, wycięta ! 
z tyłu i z przodu, poczem założyła na szyję ) 
piękny, wielki rubin, 


Jej ośmioletni synek, widząc to, zaczął ry- 


czeć w niebogłosy. 


— Czego wrzeszczysz?,. — pyta ojciec. 

— Bo mama idzie się utopić... 

— Dlaczego?,, Skąd ci to do głowy wpa- 
dio?! , 

— Bo. bo., bo przecie się rozebrała i przy- 
wiązała sobie kamień na szyi.» 

** 

Pewna firma, reklamująca pastę do zębów, 
zamieściła ostatnio w pismach następujące ogło- 
szenie: 

— Nasza pasta jest najlepsza!.. Świadczą 
o tem chyba najlepiej liczne listy dziękczynne 
z Anglji Francji, Włoch, Danji, Norwegji, Ame- 
posiadamy karię pocztową ze 
Szkocji! 

+$ 

Kac i Kotek, 

— Panie Kac, widziałem pana wczoraj w 
lokalu z ładną dziewczyną.. To musiała być | 
morowa zabhawa,, Dużo forsy kosztował ten 
wieczór?» 

— Nie, Tylko dziesięć złociszów., 
więcej przy sobie nie miala., 


Ona 


| ace Lack 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


iesiasnemó 


Przed kilku tygodniami w Melbour- 
ne w Australii zmarł słynny milioner, 
Józef Welington, właściciel olbrzymich | 
kopalń djamentów. Welington przed 
trzydziestu laty przywędrował do Att- | 
stralii z Europy. Przez krótki okres 
był zwykłym robotnikiem. Po pew- 
nym czasie ożenił się z właścicielką 
sklepu spożywczego w Melbourne. 
Młoda kobieta posiadała pewne oszczę- 
dności, które Welington ulokował w ak-| 
cjach jednego z przedsiębiorstw. Akcie 


te niebawem poczęły gwałtownie 
zwyżkować. Welington zarobił dość 
zhaczną sumę pieniędzy i kupił małą 


kopalnię djamentów. 

Od tego czasu datuje się jego kar- 
jera: 

Po piętnastu latach był już właści- 
cielem licznych kopalń. W piętnaście 
lat później, gdy wyzionął ducha, pozo- 
stawił po sobie spadek, wynoszący Zzgó-, 
ra 80 miljonów funtów szterlingów. 

Jak się dowiadujemy, zmarły bo- 
gacz był bezdzietny. Żona iego zmar- 
ła przed dziesięciu laty. Człowiekiem, 
któremu zapisał olbrzymi majątek, iest 
Henryk Welington, bratanek zmar- 
łego, zamieszkĝły dawniej w Amster-| 
damie. Informują nas, że do tej pory 
jeszcze nie stwierdzono, gdzie Henryk 
Welington obecnie przebywa. 

Tak brzmiała treść sensacyjnej wia- 
domości, 1imieszczonej na pierwszej 
stronie jednego z popularnych pism pa- 
ryskich. 

Młody mężczyzna przeczytał ją kil- 
kakrotnie. 

Był zdenerwowany. 

Wyszedł na ulicę ; kupił wszystkieą 
paryskie gazety. W każdej z nich Zna | 
lazi notatki o fantastycznym spadku] 
Brzmiały one prawie jednakowo. 

Przez Kilka godzin włóczy! się 


—— 


po 


Za wydawcę i druk: W: Tiy 


Wi czasie alki na rosie południowyin udało się BOAON AN wiele 
Pani Genowefa wybiera się na redute kar-| tanków włoskich, przy których, jak widzimy na zdjęciu, czuwa specjalna straż 
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EXSRESI 


abisyńskiej 


Wielkie manewry japońskie 


nocny Kkawalerji į zmotoryzowanych oddziałów przez miasto. 
ay e O E 


an c 
sniliaonera 
mieście. 

Wreszcię zatrzymał się przed jakimś 
domem. 

— Tu mieszka adwokat Armand So- 
rel — mruknął pod nosem. — On jest 
specjalistą od spraw spadkowych. Mu- 
szę z nim pomówić. 

Niebawem znalazł się w gabinecie 
| znanego adwokata. 

— Przyszedłem w sprawie spadku 
Welingtona powiedział nieśmiało, 
starając się nie spoglądać w-stronę 
biurka, przy którym siedział adwokat. 

— Znam tę sprawę. To bardzo cie- 
kawa historia. Jedyny spadkobierca, 
Henryk Welington nie żyje od paru lat. 
Zabił w Amsterdamie dyrektora zna- 
nei firmy włókienniczej, w której pra- 
cował i sam pozbawił się życia. 

— Henryk Welington żyje — odpo- 
wiedzial przybyły, 

— To niemożliwe! zawołał ad- 
wokat. — Moje informacje pochodzą z 
bardzo wiarygodnego źródła. Badałem 
tę sprawę w Amsterdamie. W. ostat- 
nich dniach zwracały się do mnie roz- 
maite osoby, noszące nazwisko Weling- 
ton, które jednak, jak się okazało, nie są 
spokrewnione ze zmarłym „milionerem | 
nie mogą sobie rościć żadnych praw do 
spadku. 

— A jednak Henryk Welington ży 
ie. Zamordował istotnie dvrektora ho- 
ienderskiej firmy, gdyż ten maltretował 
go w niesłychany: sposób. Nie popełnił 
jednak samobółstwa. Błąkając się w 
nocy po Amsterdamie, natknął Się na 
jakiegoś topielca, którego woda wyrzu- 
cila na brzeg. Zwłoki znajdowały się 
w stanie rozkładu. Welington wsunął 
zmarłemu do kieszeni swoje dokumen- 
ty osobiste i zabrał jego paszport. @d 
tego czasu minęly cztery lata. Weling- 
iton jest ebecnie 


Mo „Republika” 


jest obecnie urzędnikiem banko- mnie: banko- mmie! 
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Japońska Sonia Henie 


EAA wysyla na igrzyska olimpilskie 
swą najlepszą łyżwiarkę Yetsuko Inada 
która nie ustępuje zupełnie wiełokrot- 
nej mistrzyni Świata Sonji Henie. 
NBL ER NOTE CZE OCZ Z OWCA TEWZOSZEDĄ 


"Katastrofa na Elbie 


Pa | Dwa słatki angielskie zderzyły się 1h 
Dolnej Elbie, odnosząc poważne uszko- 
W Japonii odbyły sie wielkie manewry armil 1 Na zdjęciu widzimy przemarsz dzenia. Ofiar w ludziach nie było. Oby- 


dwa Statki zostały uratowane, 


wym. Pracuje pod fałszywem nazwis-] winien zgłosić swe pretensie do spad- 


kiem, Ożenił się i 
uczciwy tryb życia. 
=- To bardzo ciekawa historia 


przerwał mu adwokat. — Bardzo cie- | nem 
w ; głosem. 


kawa... — Czy Welington mieszka 

dalszym ciągu w Amsterdamie? 
— Nie, w Paryżu. 

nym .z tutejszych banków. 


— A więc ten człowiek teraz oddzie- | przyjaźni z moim ojcem. 
szterlin- | cie nie znałem. 
gów! — zawołał adwokat Sorel, Przy=|cie, wiedział o mojem istnieniu. 
Postaram się jak- | lepszy dowód, że zapisał mi cały malą- 


dziczy 30 milionów funtów 


Ślij go pan do mnie! 
najszybciej przeprowadzić tę sprawę! 
— Welington waha się jeszcze. Zda- 


prowadzi bardzo | ku! 


Mężczyzna milczał przez parę wii. 
— Ja jestem Henrykiem Welingto- 
powiedział wreszcie cichym 
Obecnie nazywam się Józef 
Mogę jednak w każdej chwili u- 


Lotti. 


Pracuie w ied-| dowodnić, że jestem bratankiem zmar- 


Józef Welington niegdyś żył w 
Ja go osobi- 
Ale zmarły. oczywiś- 


Nat 


tego, 


tek. 
Adwokat Sorel gwałtownie podsko- 


je sobie sprawę, że będzie musiał od-|czył na krześle. 


powiadać przed sądem. za morderstwo. 


A ten człowiek prowadzi obecnie bar=| Niesłychana sprawa! 


— Niesłychana: sprawa! — wołał. -= 
Sensacia! Panie 


dzo uczciwy tryb życia. Jego żona nie; Welington, będziemy działali bardzo 0- 


wie, że on ma na sumieniu życie czło- | strożnie. 
Nie zna ona również iego pra- telefonicznie z Australia. 
Pan mecendS | że, 


wieka. 


wdziwego nazwiska. 


Dziś jeszcze skomunikuję się 
Jeśli się oka- 
Że pan jest rzeczywiście spadko- 


chyba zdaje sobie sprawę z trudnej sy-| biercą olbrzymiej fortuny, odda się pan 


tuacji tego człowieka, 
— Oczywiście — 
Ale tu chodzi 
szterlingów! Prosze pomyśleć, 
milionów funtów szterlingów! 


krzyknął Sorel. — 
o 30 


natychmiast w ręce władz! 
Wieczorem Welington po raz „drugi 


o 30 milionów funtów ņprzyszedł do Sorela. 


— Wszystko w najlepszym .porząd- 
ku — oświadczył mu adwokat. — Pan 


— Ale Welingtona czeka kara wię- |jest spadkobiercął Sądzę, że formalno- 


zienna. 


lat będzie skazany? 
Adwokat Sorel , zamyślił 
chwilę, 


Jak pan mecenas sądzi, na ile| Ści 


Teraz 
by pan otrzymał 


załatwimy bardzo szybko. 
jest najważniejsze, 


się na| małą karę. 


Proces Józefa Welingtona. jak na- 


— Jeśli się okaże, że w ciągu tycli | leżało się spodziewać, wzbudził niesły- 
czterech lat prowadził nienaganny tryb | chane poruszenie. 


Życia, sąd spewnością wyda łagodniej- 


Zabójcę skazano na pięć lat więzie- 


szy wyrok. Sądżę, że otrzyma najwy-| nia. 


żej pięć sześć lat więzienia. 


— Pięć, sześć lat wiezienia — po-| deszła 


W kilka tygodni po rozprawie na- 
z Australjj sensacyjna wiado- 


wtórzył przybyły. — To szmat czasu.| ność. 


Nie wiem, czy warto! 


Krewni żony zmarłego zdołali ado 


— Ależ panie, — krzyknał adwokat| wodnić, że Józet Welington w dwa lata 
— przecież fu ckodzi o trzydzieści mil- | przed śrniercią im zapisał cały majatek. 


jonów funtów! 

każdej chwili 

ny. Czy pon sędzi, że on iest zupelnie 

bezpieczny? 

tonowi. by osobiście zgłosił się do 

Muszę mu wytłumaczyć, że po- 
Pa OPM 


SĘ Z 


Niech pan powie Welinz-, tych danych, unieważniły testament 


Zresztą, Welington w | Gdy sporządzał drugi testament. był już 
może być zdemaskowa-| niespełna zmysłów. 


Sądy amstraliiskie, opieralac sie au 
SA 
mocy którego skazany zabójca mia! n- 


trzymać 30 miljonów funtów. Dol. 


Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 43. 


